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1 wiersz w kronice 150 Mk. 
Po kronice 130 Mn. Za 1 słowo 
aronne 10 Mk. i 1 słowo dla 
szukających pracy 8 Mk. Paski 
ja1' p j  kro i i .  Cafastr. 30.000 M. 
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Przed uznaniem sowietów
przez

Dymisja p. Berthelóta jest dym.sją dotychcza­
sowej aorty sowieckiej polityki rządu francuskiego. 
W  cieniu tej polityki patronowanej przez emgrację 
rosyjską, kołysanej pragnien^m restytucja dawnej 
Rosji, wielkiej i niepodzielnej, legła się była i rozwi­
jała mimo traktatu ryskiego dwuznaczna i niedojrza­
ła antyrosyjska gra naszego ministerstwa spraw za­
granicznych. Gdyby nie ,. Bertheiot gdyby nie sta­
nowisko Francji, wrogie nieprzejednanie sowiettom 
i niechętne traktatowi ryskiemu, nie byłaby u nas 
możliwa ani klęskowa antyrosyjska w  skórze fran­
cuskiej drtysKwnockośoi nosząca się polityka pp- Dąb 
skich i Kamienieckich, jaką aż do najsmutniejszego 
skutku uprawiało się w  krajach nadbałtyckich, ani 
też ostatnia kompromitująca awantura z Petlurą.

Dymisje też p. Berthelóta możemy powitać ra­
dośnie. jako ostateczną na szerszym terenie dymisję 
dotychczasowej, antyrosyjskiej polityki rządu polskie­
go, raczej tej gry awanturniczej, która łączy się nie­
rozerwalnie z nazwiskiem Petlury i p. Dąbskiego.

Zmiana stanowiska Francji wobec sowietów, 
zmiana dla Polski tak bardzo pożpana, następuje 
bez naszei inicjatywy, więcej odbywa się poza na­
mi. Nasze ministerstwo spraw zagr. jest raz jeszcze 
przez rozwój wypadków zaskoczone. Tym razem 
bez szkody dla Poisłd.

Nasza polity ka wobec Rosji szła* dotąd wyraźnie 
po Iinji zamierzeń i interesów Niemiec i wielkiej fi- 
nansjery, pracowała nad tcm. aby sfrwunki polsko-ro­
syjskie były normowane i decydowane w  Berlinie. 
Polityka zaś p. Berthelóta wobec sowietów nie mia­
ła innego realnego efektu, jak ten. że zniewalała 
Rosję sowiecką do zupełnego po-dpo-ządkowantai się 
Berlinowi i Anglji.

A to. wbrew najbardziej naturalnym i naipierw- 
szym interesom Rosji, ai z naiwiekszem niebezpie­
czeństwem polftycznem dla Francji i Polski.

Program Simnesa regenerowania poetycznej 
potęgi Niemiec przez oddanie im na lup Rosji był 
blski realizacji. Antyrosyjska polityka Polski * an- 
tysowieckie stanowisko Francji miały być tą siłą 
niewolącą rząd sowietów do zaprzedania się Niem­
com.

Dymisja p. Berthelóta. i zapowiedziane nią uzna­
nie sowietów przez Francję uwalnia Rosję z jarzma 
zależności od Niemiec. Pozwoli jej prowadzić poli­
tykę wolnej ręki, wyfcjdi ąć zgodnie z własnym swym 
najpierwsz-ym mteresem państwa, o które musi sśię 
oprzeć, podejmując trud organizacji swego życia go­
spodarczego.

W  tych nowych warunkach — trudno wątpić— 
Rosją nie będzie szukać oparcia o Niemcy; Niemcy 
mogą ją tylko eksploatować, eksnkaatować połity- 
cznje i ^kommiczme. Eksploatacja ta jest niewątpli­
wie zagadnieniem odbudowy pruskiego imoerjum 
ncirodów memieckich i także gospoda-czego wbrew 

r.wd^oczeNa odrębnych krajów niemteckicłi, 
nigdy jednak zagadnieniem organizacji i odbudowy | 
Rdsn. Urgau^acjd i odbudowa Rosji nie jest sprawa 
handlowej wymiany, wydobycia z niej surowców a 
zbycia towarów, ale jest kwestją zorganizowania i 
odbudowy jej produkcji i transportu, a to wymaga 
ludzi, znających teren i kapitału, wymaga na długie 
lata rozłożonej twórczej pracy organizatorskiej, nie 
zaś rabunkowej doraźnej eksploatacji.

Rząd sowietów niewątpliwie zdaje sob?e spra­
wę. źe organizatorów swego życia gospodarczego, 
że kapitał konfeozny d]a trwałej budowy może zna- 
leść tylko w państwach zachodnich, przedews rysi­
kiem we Francji i w  Polsce, że jedynie stosunk1’ go­
spodarcze z tym? państwami nie będą stosunkiem 
gospodarczej i politycznej niewoli* i wyzysku.

W  interes'e jedynie Francji i Polski leży gospo­
darcza odbudov*a Rosą, a to w tym celu, aby nie 
stała się terenem niemieckiej eksploatacji a tcm sa­
mem afłą regenerującą ekonomiczną t polityczną 
potęgą pruskiego imperium.

Programowi Stinnesa eksploatacji Rosji prze- 
cj wstawić należy, i p i zeciwstawrć go powinna wła­
śnie Polska — program organizacji życia gospodar­
czego Rosji; z towarem niemieckim na rynką rosyj­

skim nie wyti zyma konkurencji towar angielski, 
wytrzyma ją jednak doskonale towar rosyjski w y­
tworzony zą angielskie runty szterlingi.

Dynnsja p. Berthelóta zdaje się świadczyć, że 
na konferencji londyńskiej między Briandem 3 L. 
Geoigem w sprawie rosyjskiej doszło do porozu­
mienia i ic  projekt Stinnesa handlowej eksploatacji 
Rosji rażeni z Anglią — mimo Polski, ustąpił miej­
sca innemu, organizacji produkcji rosyjskiej przez 
kapitał angielski i francuski — mimo Niemiec- Pro­
jekt teki oddałby Polsce ię rolę w życiu gospcćar- 
czem wschodniej Europy, jaką program eksploatacyj 
ny Stinnesa przeznacz u Niemcom.

Podjęcie przez Francję łącznie z Anglią a mimo 
Niemiec pracy nad organizacją produkcji w Rosji i 
uznanie przez ententę ostatecznie i de iure rządu 
sowietów, otworzyłyby przed Polską metylko do­
skonałe warunki gospodarcze ale także stworzyły­

by jak n>ajba-dz:ej pomyślną koniunkturę połirycmą 
dla załatwienia ostatecznego sprawy naszej granicy 
wschodniej.

Dymisja P Berthelóta. rezygnacja polityki fran­
cuskie z planów regeneracji dawnej Rosji, uznanie 
sow etow usunie niewątp-' wie wszysik!e te wątpli­
wości i wiążące trudność* Jakie nasuwała Fnncji 
sp aw: wileńska, a nawet ■ - waca 1 Ak rj Małopolski. 
Porozumienie ang;e!sko-francuskie co do pelityki 
wobec Rosji, usun ę również jeden z głównych po­
wodów czynienia z naszej granicy wschodniej kwe­
stii otwartej. Konsekwencją uznania przez entenłę 
Rosji sowieckiej winno być i uznanie traktatu rys- 

' k;ego. dymisję tt/. p. Berthelóta witamy, jako za­
powiedź tego uznania; a równocześnie, jako zwią- 

I stowame odbudowy Rosji przez państwa zachodnie 
! mimo Niemiec a przy udziale Polski.

Dymisja p. Bwlhelata.
paryż, (PAT.) Generalny sekretarz ministerstwa 

spraw zagraniczni ch przedłożył Bi soldowi podanie o 
dyrrasję.

Paryż. (PAT.) W  związku z dymisją generalnego 
sekretarza, ministerstwa spraw zagranicznych Berthe- 
lota, Hayas dowiaduje się, że Briand zamierza całko­
wicie zwinąć urząd, piastowany przez Berthelóta, fun­
kcje zaś, spraw* wane dotychczas przez Berthelóta, 
wykonywać będzie dyrektor departamentu polity­
cznego.

Paryż. (Tej, w O  Sekretarz gen. ministerstwa 
spraw zagranicznych Bc rIkSot poaaj się do dymisji i 
ogłosił w dziennikach list, stwierdzający, że powodem 
lego kroku były ataki, skieorwane przeciw niemu, 
utrudniające mu obronę interesów francuskich wobec 
przedstawicieli innych mocarstw. Ataki przeciw Ber- 
theletowi spowodowane były bankructwem banku dla 
handlu i* Przemysłu z Chinami, któi^go jednym 2 dy­
rektorów b ył brat Berthelóta.

Rzym. (Stefani.) Wosfco-rosyjsfci układ Iramdbwy 
w sprav.fe którego toczyły się jruż od dłuższego czasu 
rokowania między włoskiem ministerstwem spraw za-

granioŁiiycfi a rosyjską delegacją handlową, został pod­
pisany w dniu wczorajszym.

KONFERENCJA LONDYŃSKA. L CZICZERINEM.

Londyn. (PAT.) Jak donoszą z wiarygodnego ż~Ó- 
dła L. George i Briand postanowili w  zasadzie wszcząć 
narady z rządem moskiewskim. Cdczerin i Litwinow 
mają otrzymać zaproszenia do Londynu prawdopodo. 
bnie 8 stycznia 1922.

ZAPROWADZFNrE PRZEDWOJENNEGO REGU­
LAMINU WOJSKOWEGO W ROSJI.

Królewiec. (PAT.) Dnia 1 stycznia 1922 r, wcho­
dzi w  żyde w Rosji sowieckiej nowy regulamin woj­
skowy, oparty na służbowym regulaminie pnzedwtren- 
nym. Osobnem rozporządzeniem Trocki przywraca 
w  całej pełni dawną władzę dowódców wojskowych 
wszelkich stopni, usuwając w  zupełności rady żołnier­
ski*:. Wszelkie próby interwencji ze strony rad żołnier­
skich uwrżaaie będą w przyszłości za bunt i jako takie 
ścigane przez sądy wojenne.

Program obrad styczniowa: sesji bigi Narodów.
Genewa. (AW.) 16-ta sesja Ligi Narodów rozpo­

cznie się 10 stycznia w  Genewie pod przewodnictwem 
Hjniansa. Ze spraw, dołyc%cych Polski, są na porzą­
dku dziennym naistępujące punkty:

1) Sorawa nominacji Wysokiego Komisaj^a wolne­
go m. Gdańska;

2) Sprawa protestu rządu kowieńskiego przed™ 
wyborom do zgromadzenia oraekającego Litw-y Środ­
kowej;

3) Sjpr3rwfo®d«ne sekretarza generalnego o 
cnym stame rokowań gt>snod»rczycii polsko-niemieo- 
kicii w  sprawach «ói-n<*ślą.sk’ jh.

Niemcy płacić muszą 1.
Berlin. (Tel- wł.) W  p’erwsze i drugie Święto 

Bożego Narodzenia obradował gabinet niemiecki nad 
treścią odpowiledzj na notę komisji reparaeyjnej. 
Dotychczasowe obrady nie doprowadziły do żad­
nych rezultatów. Odpowiedź wysłaną ma być za 
kilka dni. Jak dalej donoszą z kół dobrze poinfor­
mowanych. komisja reparacyjna przysłała rządowi 
niemieckiemu we wigilję nową notę, w której żąda 
jak najśpieszniejszej odpowtedzi na ~wą notę w  któ­
rej zwraca uwagę na konsekwencje, jakie mogą na­
stąpić w razie niezapłacenia raty styczniowej

Berlin. (T el. wł.) W  ciągu ohti dni świątecznych 
odbą^wały się w Berlinie narady rządu Rzeszy w 
sprawie udzielenia odpowiedzi na trzy zapytania mię­
dzysojuszniczej komisji odszkodowań, będących w 
związku z prośbą Niemców o odroczenie najbhższych 
rat Płatniczych, Postanowiono nie udzielać konrsji od­
powiedzi, a celem porozunrem? się w^łać członka 
rządu Rzeszy Fischera. Dopiero po ukończeniu narad 
z komisją rząd Rzeszy wyszle notę, potwierdzającą 
ustne oświadczenie Fischera.

Zjaztf w Caito.
P aT ź .  (PAT.) Briand złożył wizytę przebywają­

cemu w  przejeździe W Paryżu Lloydowi George'owi 
Obaj mężowie spwu odbylj półgodzinną konferencję.

P^ryż. (PAT.) Brand odjedzie do Cannes 3 sty­
cznia, 5 zaś stycznia odbędzie konferencję z LkycTem 
Gorge*m.

Rzym. (P A T ) V*lochy okazują wielkie zaintereso­
wanie dla koufereucii w Cannes, na. której interesa wto- 
skie reprezentować bęiizra Bopomi. Dzienniki wyrażają 
prząkoname. że o ile konferencja n?a dać wyniki kon­

kretne, wiimy na nici być uszanowane iuferesa wszy­
stkich pańotw sojuszniczych. Wobec przewidywanej 
dyskusji, w kwestą rosyjskiej, Boiiomlernu towarzy­
szyć będzie rrunistw spraw zagranicznych Della To- 
reęto.

Paryż. (PATJ Lloyd Gco-gt w drodze do Ownea 
irrzcjechał wcaoraj po południu przez Paryż. Nr dwor­
cu kolejowym w  tali go imieniem prezydenta, Francji 
podsekretarz- Ppiu Thissier i szef protokołu Fougtp- 
neie^
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ł*RASA ANOItlSJfi O STG5LWO! FRANCJI DO 

ANGLII.

Vlspói!T?wwnik „Daily Teiegraph“, pochodzący z 
'angielskich kół dyplomatycznych p:sze. że ni© rna scn~ 

oddawać s>ię zbytniemu optymizmowi, jeżeli cho­
dzi o stosunki ruigielsko-francu^kie, Jest jeszcze cała 
■ooc trudności, które należy ■"■zszwyciężyć. Między 
Anglją a Francją sytuacja jest — m mo pozwów pe­
wnego zbliżenia i uzgodnienia zdań — bardzo na.prę 

-żona, «wjjitykę francuską i atigfels-Jcą dzieli - przepaść, 
T fzez którą musi tyć dziś, albc nigdy Przerzucony 
poirtoet zgody. Anglia ma zamiar jedynie w granicach 
ogólnoeuropejskiego ukhdu zagwarantować bezpieczeń 
*twa Francji. Nieustępliwość, jaką Francuzi okazują 
;w ""woich żądaniach za gw arantowąau; im wypłaty 
Odszkodowań niemieckich wskazuje, że dalecy są orti 
>®d przyjęcia punktu widzenia Lloyd Georgia i jego 
chęci dopomożcnia całej Europie do wydzwtgnięcia 
się z jej ciężkiego położenia ekonomicznego.

„Daily Telegraph* pisze dalej o sprawce nozbio- 
fjeń. Jest on zdania, że ra każde francuskie praedsię  ̂
wzięcie pomnożenia zbrO’tń. odpowie ze strony an- 

bodowa dwu nowych krążowników, a takie- 
• go stanu nie nożna przecież nazwać zwycięstwem 

idep* rozbierania!
Do powyżej stra-^czt.nr-gD artykułu doda}* redsr \ 

frc^> tegoż dziennika yewo^ komentarze, i  których 1 
wynika, że ententa nie ooic-ra się obecnie na silnych j 
(podstawach i że konieczną jest ratych.niasfcow8 ogół i 
j®o europejska konsolicfac (a polityczna.

„Westminster Gazetę** pisze, że 'Wprzód mus* 
iterć zabity „wersalski potwór 4 ^ralrfat), a '^mlero 
potem będą mogły nastypid unormowane stosunki w 
'Europfe.

Poważna część prasy angielskiej jest zdania, że 
konfertneje, w których b erą. udział tylko dwaj spray- 
:mierzeni, jak w tym wypadku: Anglja i Francja, do 
niczego ni© d<prowadzą. Jedynie bezpcd.’edn5e ze­
tknięcie się wszystkich ^ ‘zynuerzonych *e sdbę mo­
że wydać zbawienne owoce.

Zdania prasy mgiehkljj stoją w  sęwrerzrtośd z 
qnasl oflcjfalnemi doniesieniami o „uzgodnieniu poglą­
dów francusko-angielskich". Widocznie uzgodnienie to, 
■nie przemawia do orzekoumia ogółu angiehkiego. 
Iktóry uważa je za mało prawdopodobne.

ri5ri _ _ KIK© L£W. D;;is we środę 2# grudnia fb, ®87

T A J E M N I C A  f t r «  L I  M f L f i Ł
Aktor chiński Sza w głównej roli (z Władczyni Świata). Jego purtirencb urocza Margot

P m d  rozłamem t . S. Ł .
Warszowt (Te!, wł.) Krakowski korespondent ' Dąbskiemu. że jes» on zamaskowanym Stap’ńczykienv

„Rzeczypospolitej" donosi, że w  Pełskiem Stronni- a niektórzy twierdzą, że zawarł :inż pakt ze Stupió- 
ctwie Ludowem zar.(s; się na rozłam. Z Jednej strony ; skim. Istnieje w grupie Witosa tendencja wywołania! 
formuje s.ę grupa umiarkowanych z posłami Witosśjs; j zatargu wyeliminowania z grupy iDąPSkiego, szkodzą-* 
> Raczkowskim na czele, z drugiej strony radykalna cego grupie swyrn radykalizmem, 
z posłem Janem Dąbskim. Posłowie zarzucają J. i ------------

S p r a w y  G ó rn o ś lą s k ie .
fal& n wldaht razw tn tląskesa 

przemyśla
Katowice. (Tel. wf.J 28. XI [, Górnośląski prze­

mysł chemiczny otrzymuje coraz więcej zamówień 
ż zagrauVy, zv/ł< szcza na tak zwanr produkty po­
boczu*  ̂ przy fabrykacja koltiu i gazu tj. betisoK, 
amoniaku i smoły. Zamówienia te są tak liczne, że 
zapewniają pracę feprykom na nrzeoiąg trzech Jat , 
i zwiększają się tem bardziej, że w  Niemczech pjrze 1 
stała być czynną fabryka chemiczna w Oppau, zni- 
szczo ta wskutek wybuchu.

JAPONSKO-Cin i S K T b  TARCIA W  SPRAWIE

SZANTUNGU.

..Berhner Tagebfatf* dmiosf, że surawa Szantungu 
weszła obecnie w kmtyera© stedjum. Porozumienie 
do którego w ostatnich czasach doszło W tej SPTaWie 
w Waszyngtonie nie Jest zadowalające. Japończycy 
otrzymali 'wskazówki z Tokio, a Chińczycy twierdzą, 
że i «ni muszą czekać ra zuame rządu pekińskiego, 
‘dlatego \ystrzy.naje się ostateczna decyzja. Opór 
Ch nożyków przeciw postenowteiriotn konferencji w 
sprawie Szantungu z- dnia na oziefi w .rasta i w yra- 
sbniej się zarysm/uje.

Opinja publiczna w Chinach żywi pTzektranłe, 
'"ze delegaci etfńscy w Waaz\rngto!!ie dają się wieść 
jua japońskim pasku, gdyż cały -'wygotowany układ 
w srrawśe kołejij Kiaujz.au-Tsnimfu de faafe nie ii- 

. iszczupla praw Japonjt do Jmji kolejowej. Postano­
wienia waszyngtońskie cm do wycofania wojsk Japoń­
skich z tych okolic są tak niejasne, tak rozciągliwe, 
■że Japonia może je dowolnie interpretować, luh też 
[zupełnie się d<> nich nie zastosowywać. Urzędnicy i 
,robotnicy wspomniane*? Ihpi kolejtiwej są Japończylca- 
;mi i muszą bvć przc;ęci prae® nowy zarrad chiński. 
iCh’ny nie mogą Przeszkadzać transpo imu mrterjałów 
tj siu-owców, a prócz tego musza Japonii wypłacić 
.wielką sumę tytułem odszkodowania za oddaną kołej. 
'Japońska dyplomacja zdołała tok sprytnie lawirować 
wśród truJneści, że zapewniła Japonji i natła] we«^d- 
:kie kfKzvści, któro dotąd z postodania tej ważnej łinjł 
'kolejowej ciągnęła. Stan ten właśnie wyrwarza ocśa- 
iganie się, a nawet opór ze strony delegacji chińskiej 
:w Waszyngtonie, co cio <-tat“cznego przyjęcia wszyst­
kich pwłktów. dotyczących rozwiązania sprawy Szan- 
fengn.

Cześ odnowić przedpłatę

n i  i i i  ai
na r . 1322.

być gotowy w najbliższym czs ne i spowoduje dlat1 
Niemców now« miljtmy wydatków.

Czy fam takts ife k  węglal
Katowice, (Tel. wł.) Z powodu trudność; zao 

patrzenia koleji w  węgrel. nastąpi od 29. hm. ogra 
mcztn«; hCzby poc^góv/ osobowych na Górnym 
Śląsku Gazety polskie są zdania, że ten rzekomi 
brak węgla na Górnym Śląsku, gdzie węgla jest poi 
<Jost.itki.em na. inn* 'przyczyny Prawdopodobni- 
Niemcy chcą w ten sposób wykazać, że me mogą 
już więcej dostarczać węgla kocdicji.

IfieiBcy hadiiją newą szosę s B y -! B e k s » » ia  p rn o ślakiE 
lamio ćo i m z Ł  j povt?uisią tywa napaś t

Katowice. (Td. wł.) Przy ostatecznem regulo- 
wamu krwesitS. przesunięda linji demarkacyjnej przy 
znano Polsce -- jak wiadomo — Rudzką Kuźnicę i 
okolice a przytem również i skrawek szosy, łączą­
cej Bytom z Zabrzem. Przez oddędc ty-chże obsza­
rów od Niemiec powstałby później nowy korytarz 
rolski, iwzee który musieliby przejeżdżać Niemcy, 
jadący z Bytomia do Zabrza. Aby tego uniknąć po- 
stanewiły władze lyemieckie ‘̂ "budować nową szo­
sę. któraby łącz5'ła Bors < gberg z Bobrkiem i umoż­
liwiła jiolączcrie Bytomia z zachodem li tylko na 
terenie niemieckim. Projekt nowej tej bodowy ma

, Nowy Jork. (A\V) ,,N. Y. Times* w  jednym z.1 
i ostatnich artykułów politycznych omawancych sy-j 
| tuację w  Europie środkowej i wschodniej zaznacza. < 
i że rokowania górnośląskie mają przebieg zadowala . 
; jący i postept1? żywe raprzćT ,.N. Y- T.“  podkre­

śla z uznar.-em .a <t zo war c ii traktatu polski-czeskie­
go. oraz fakt ustąpienia przez gon. Fehgow^kiego 
fwń e^wiln tu  Mcysztaw-i ■ v:. dla uniknięcia na­
wet pezo»*ów presji wojskowej przy wyborach Któ­
re będą dobrym wyrażeni samostanowienia lh * -y 1 
Środkon ej-

IX. Z;.nzSewLelil.
Rłof+wii, (AW .) Dnia 23 bm. o 6-e) otr/arty w»- 

j staj 9-ty zjaad sowietów. Po v/:rborze prezydium i 
j powitaniu zjazdu przemawiali przedstawiciele Gruzji, 

Asserbeidżanu, 'Anrienji i Ukrainy (w imieniu której 
, przemawiał Rakowski), biczem zabrali głos pned- 
j sfawlcieje partii komunistycznej Japopji. Ameryki 1 
| Niemiec. Pierwszy punkt porządku dziennego refero­

wał entuzjastycznie powitany Lenin, uzasadniając ko- 
! nieczrość ttstel&nia i Przeprowadzeni nowego progra­

mu ekonomicznego. Na zjeżdzie obecni byli posłowie 
i przedstawiciele państw obcych, ndędzy irnyrmt i 
charge d‘affaires polslfi dr. Stefański.

Moskwa. (AW.) Przewodniczącym 9-tego Siazdu 
; sowieckiego obrano Kalenjn*,

Moskwa. (A W.) Z mowy Lenina na otwarc!u 9-go 
j zjazdu sowietów zasługuje ąa awigę ustęr poświęco­
ny reformie wszechrosyj-kich kornfsji nadzwyczaj;- 

j nych. Lenin podniósł zasługi czerezwwczajki w walce 
z kontrrewolucją i spitkami; zaznaczajac. źs beż tej

instytucji zwycięstwo profetariabj i atnymmie jego 
władzy byłoby nieni9ż""-'i*. i un.h: ■ :---iw5edslał, że! 
„ęze-ka" wymaga w nowych v^mnkach refor 
kreślającycb jej funkcje i ograniczających kompeten­
cje wyłącznie do spraw Politycznych.

Moskwa. (AW.) Po sprawozdaniu Lfciura timię- 
to jednomyślnie następując? rezolucję: Po wysłucha­
niu sprawozdania przewodniczącego rady komisarzy 
ludowy 9-ty zjazd aprobuje działalność rządu robotni- 
czo-włościańsktegc za rok ubiegły zarówno w Polity­
ce wewnętrznej jak i zagranicznej.

,Martyna. (P A L ) Na kongresie korministycznyni 
Loriot odczytaj pismo komitetu wykonawczego trze- 
dej międzynarodówki moskiewskiej. Pismo to przy­
pomina' niepowodzenia partji komunistycznej od czasu 
kongresu w  Tours, potępia reu^gatów partyTjnjmh ! 
wzywa komunistów do wytrwania w dziele' przygoto­
wania gruntu dla rewolucji.

ffazrae&y w reismezesb.
Mrrorław. (T j!. wł.) W  ostatnich dniach odbyły 

ię tu wielkie demonstracje kolejarzy niemieckich. 
Obecnje panuje w g !ędny spokój. Dcmonstranoi żą­
dają nowego uregulowania podziału miejscowości na

klasy I natychmiastowego dofefht droźyfnianego 
do wysokości. 1.000 mk. niemieckich Kolejarze gro- 

, zą w razie nieuwzględnienia icb żądań strajkiem ge­
neralnym.

O w o lftó  Egiptu.
Kake. (PAT.) W  dztelmcy tubylców Suky—el—• 

Dźedit, gdzie były wzniesior.e barykady, przyszło do 
poważnych rozruchów. Patrol, jadący automobilerft 
ciężarowym, rozpoczął ogień, kładąc trupem na miej­
scu 4  osoby, między innymi dwóch przywódców i ra 
mac 4 osooy. Wczoraj miało być w  Kairze 14 zabi­
tych i 40 osób rannych. W  Sifta strzelało wojsko egip­
skie do tłumów; jedm osoba zabito!, dwie ranne. Roz­
ruchy wydarzyli się także w  Port Sald, gdzie 2 °sc»- 
b> zabito i 3 raniono. W  Samach roPpędziN PoJicjif 
tx)chód demonstracyjny, prowadzo.iy przez kobietj'. 
W  Aleksandrji, gdzie od początku niepokojów areszto­
wano 4 osoby, panuje spokój. Znaczna większość urzę­
dników rządowych podjęła ponownie pracę, atoli strajk 
rozszerza się sporadycznie na TÓżne rnieiscowości 
prowincjonalne.

Kair. (RAT.) W  Suezie -i w  r®‘cje Sald wybuchły

j rozruchy 3 osoby «?blta wiele zranScmo. Z powi-du | 
i obrzucemą kamieniami przejeżdżających wojskowych, 

dokonano licznych aresztou-afi.
iJerlin, (PAT.) Dziś nrzed południem demonstro­

wali na ulicach Berlina pized poselstwaną i ambasaul 
danri wszysiicich pajjitw etiropejskich członkowie tu 
teiszej kolouji egipskiej na rzecz wolnego Egiptu. De­
monstranci roadrasali kartki, w których ujmował. sję|- 
za bołK terem narodowym Zaglul b?sz^.

Paryż, (PA .) Londyński sorawozjawca „Joapnar 
oono-i, że wedle oświadczenia, złożonego w  Foreigti. 
Office władze angielskie są w Egipcie p&aamj syluacA 
W  portach S*tid i Susz ogłoszono stan oblężenia. Po- 
mię zabitymi w czasie rozruchów w  Kairze, mfc się 
znajdować niejaki prof. Orth, o kió^un mówią, że- byj 
wcjksięciem austriackim.



I  KORZENIOWSKI.

R e fo rm a  a g ra rn a .
Nie jest czynem rzecz dziecinna! 

Nie jest czynem — wyniszczenie! 
Jedna prawda Boska, czynna,
To pirzetz. miłość przemienienie!

Z. Krasiński: Psalm Miłości.

I.

Omaws comparatio claudicat lub, jeżeli wolicie, 
comparaison n‘est pas raison. a jednak minroto po­
równanie oddaje często myśl lepiej i trafniej njż u- 
czoje wywody albo subtelne roztrząsania

A więc, vogue la' galere!
Sierpniowa noc ma się ku schyłkowi, zorza ru­

mieni się na wschodzie, nad łąkami unoszą się lek­
kie -opary. Folwark i wieś tuż obok niego pogrążone 
w  głębokim śn/e, wszystko wypoczywa po znojnej 
pracy dnia poprzedniego; ozimina już zebrana i zło­
żona to w stodcfach, to w  stertach i stożkach, na 
gumnie dworskim i kolo chat wiejskich. Trzeba si! 1 
nabrać do jutrzejszej pracy, do skończenia sorzętu 
Jarzyn i rozpoczęcia ich ziwózki. — nawet stróż nd- 
cny usnął tuż prz^d nadejściem ramka. Z chat wy­
myka sie kilku chłopaków i dając sobie znaki poro- 
ainriienia, posuwa się chyłkiem ljopod płoty ku gu­
mnu dworskiemu. Gdy tam się zebrali, oglądają sd® 
ostrożnie, czy niema jakiego świadka1 w pobliżu, po­
tem jeden dobywa pudelka zapałek, drugi zwoin'kła­
ków. Ogień błysnął, przyłożony kłak szybko uchwy­
cił zarzewie. Wtedy jeden z chłopaków włożył go 
ostrożnie pod strzechę gumnw, a gdy słoma zaczę­
ła tleć, złośliwi szkodnicy usunęli się cicho i szyb­
ko. Stoma, wyschnięta od żaru sierpniowego słoń­
ca, wybuchła natychmiast płomieniem, w  ciągu paru 
mgnień oka, gdy temu. jak zazwyczaj bywa, wiatr 
dopomógł — wszystkie dachy na zabudowaniach fol­
warcznych stanęły w  ogniu. Ale. że wieś tuż koło 
folwarku, dach z dachem styka się nieb dwie, więc 
ogień przeniósł się na budynki wiejskie i ogarnął 
wszystkie niemal obejścia. Ludzie, porwawszy się 
z ciężkiego snu. ledwie życie -zdołali ocalić, wieś 
cała, równie pk folwark poszła z dymem. Biedni po­
gorzelcy stalr na zgliszczach, łamiąc ręce i głośno 
wyrzekając: czemże siebie i dzieci wyżywimy, kto 
nam pomoże, kto poratuje na przedmów ku! — Oca- 
hło jednak kMka chnt, stojących opodal, bo pożoga 
ich n?e doszła. Przed chatami temi zebrali się ich 
właściciele, spokojni o swój dobytek, który groma­
dził; zdała od ludzkiego oka i patrzyli obojętnie na 
dzieło zniszczenia, uśmiechając się w duchu na myśl. 
że robotnik będzie tańszy i pola można będzie za 
bezcen dokupfć...

Głód ziemi, to ból dawny, który ludzkość odczu­
wa wszędzie, gdzie wyszła z ustroju pierwotnego 
i odczuwa od tego crasu, kiedy z tego ustroju 
wyszła. Tak samo było nrzed lat dwoma tysiącami, 
tak samo jest dzisiaj, a głód taki jest tern większy, 
im bardziej naród uważa rolę za swó.i główny war­
sztat pracy, do warsztatu tego się przywiązuje i do 
niego się garnie. Jest to uczucie wrocfcone, a wzra­
sta tylko skutkiem długoletniego nawykmenia. Głód

DR. JAN ARNOLD. 2)

I  niewoli liajdamackisj w Złoczowie.
(Ciąg dalszy.?’

Ze strony polskiej padały gęsto strzały karabino­
we, przypuszczalnie grały tam głównie dwie ..maszyn­
ki", tudzież rzadsze, aj© celne strzały jak ocenić mo­
głem — najwyżej cfwóch armat polowych. Na atak 0- 
gniowy wykonany z-e strony polskiej bardzo szybko 
i sprawnie, żołda.ctwo hajdamackie żadnego prawie 
nie dało odporu. A było tego żr-łdactwa, jak pobieżnie 
naturalnie tylko ocenić mogłem — dość; piechoty w 
samycn Warnikach było w każdym razie najmniej 
trzy pełne balaljony,— dział polowych na gościńcu wi 
działem cztery. A nie był to żołnierz młody, niewy- 
ćwiczony, lecz przeważnie stary żołnierz; widniałem 
jak jeden z tych żołnierzy rzucił przed oficerem kara­
bin o ziemię złorzecząc, że każą mu się jeszcze bić, 
że nie potrzeba mu ,,jakiejś tam Ukrainy*4 z dodatkiem 
naturalnie przekleństwa znanego, którego nie 7-na nasz 
język. I odrazu prawie zaczęła się wśród żołdu djira 
tego paniczna wprost ucieczka w kierunku gościńca 
wśród bezładnej strzelaniny, krzyków, przekleństw i 
narzekań i tu na gościńcu tłoczyło się wszystko: ko­
nie, ludzie, armaty, narzekali dalej, krzyczeli i padali 
ci „geroje" i uciekali stłoczeni gościńcem jak stado &- 
wiec, którym, gdy pożar ogarnął stajnie, rzucono pod 
nogi szmat płótna biały. Widziałem wojnę światową w 
różnych jej fazach, świadkiem tak sromotnej ucieczki 
nigdy jednak poprzednio jeszcze me byłem i strasznie 
wówczas żałowałem, że po sti onie naszej nie zagrała 
.cięższa armata.; byłaby wówczas miała dosadną spo­
sobność lepszego jeszcze pouczenia tych „gerojów44 o 
ostatecznym wyniku kreciej roboty ich prowodyrów 
a Szeptyckim na czele. I przypomniały mi się wspa­
niałe opisy bitew nieśmiertelnego Sienkiewicza, gdy

zaś zienr powiększą sie skutkiem towarzyskości lu­
dzi. którzy z czcią j uwielbieniem patrzą ra Świę­
tych. zamykających się w  pustelniach, podziwiają 
śmpiałych a przedsiębiorczych karczowników, trzebią 
cych lasy i osuszających bagna, aby je przemienić 
na łany uprarwne, ale nie chcą ich naśladować. Tam 
gdzie jeden już osiadł i mały zagon uprawił, tam 
chętnie osiądzie i drugi i zadowolili się małym zy­
skiem. który daje ciężka praca, nawet na cudzem, 
a ni£ zdobędzie się na odwagę podjęcia pracy samot­
nej. zdała od osad ludzkich, choćby z widokiem więk 
szego powodzenia. Wycbodźtwo u nas przynaj­
mniej, było wprawdzie wynikiem potrzeby, ale nie- 
ledwie w równej mitrze wynikiem bezmyślnego na- 
śladownc+wa. Dlatego' uderza nas w oczy dziwna 
na potzór sprzeczność: tu okolice z gęstem zaludnie­
niem rohuczem. choć nieraz z ziemią mniej wydat­
ną i mniej wdzięczną za nakład pracy Jndzkej, tam 
znowu ogromne obszary, pełne drzew odwiecznych, 
pełne bagien i wód płynących, ale bez domów i za­
ludnienia. A nfe trzeba iść na poszukiwanie- takich 
okolic aż do Afryki Środkowej i ziem nowego świa­
ta. znajdziemy je bowiem na wschodnich kresach 
Polski. Głód ziemi wzmaga si® nietylko z napływem 
nowych przybyszów, ale także z rozrostem miejsco­
wej ludności, której zaczyna być ciasno na dawnym 
zagonie; tam, gdzie jeden pracą zarob:ł na życie, 
dwóch lub trzech teraz z trudnością wyżywić sie 
musi ale niechęttore tylko porzuca zawód ojcowski 
i bierze się do zyskownej pracy w mnym zawodzie. 
A z  głodu tego rośnie zazdrość, rośnie zawiść i nie­
chęć ku tym. którzy ziemi maja więcej, którzy jej 
sami uprawić nie mogą. lecz do uprawy używają rąk 
cudzych. 1 nikt się o to nie pyta, czy do własności 
tej ziemi przyszli drogą podboiu. jak w  Niemczech, 
czy drogą konfiskaty, jak w  Anglji i Irląndji, czy też 
legalną drogą okupacii ziemi niczyjej w wiekach za­
mierzchłych albo nadań królewskich albo wreszcić 
drogą knpna, jak w  Polsce, gdzie o przymusie o ty­
le mogła być mowa, że statutem króla OHmachta z 
roku 14̂ 0 nakazano mieszczanom w  ciągu lat czter­
dziestu wvsnrzedać nabytą ziemię.

leżeli głód zi~mi odczuwano jako następstwo 
stosunków anormalnych, rzecz prosta, że w społe­
czeństwach o ustroju zorganizowanym szukano sno- 
sobów. ażeby złemu zaradzić. Już w staroż^ytaości, 
a mkinowi.de- w Grecji i państwie Rzymski em, ma­
my przykłady zastanawiania się i usiłowań, zmie­
rzających do poprawy stosunków rolnych. Roztrzą­
sania jednak na tle historycznem odwiodłyby mnie 
zbvt daleko od tematu dlatego też ograniczając się 
do tej wzmianki, przechodzę do krótkiego orzedsta- 
wieir.a, jakie kszt-dty reforma agrarną przybrała w 
państwach europejskich w  dobie wojennej i powo­
jennej.

Reforma rolna w  Europie po upadku caratu i po­
gromie państw centralnych rozwinęła s,-ę w  ten- spo­
sób, że uiąć ją można w  dwa główne ty^y. Do pier-> 
wszego zaliczyć należy ukształtowanie stosunków 
rolnych w duchu skrajno-komunistycznym. a więc w 
Rosji bolszewickiej, na Ukrainie i przejściowo, w 
soosób do komunistycznego ha rdzo zbliżony ale nie­
konsekwentny. w  b. Galicji wschodniej podczas chwi 
1 owych rządów zacl.odnfo-ukraińskiej reoubliki, do 
drugiego zaś typu bez względu na dość znaczne róż 
rice w zasadach i szczegółach refo-me rolną w ,in-
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0pisuje ucieczkę czernt; i czerń to była uciekająca — 
nie żołnierz. Miałem nadzieję, że w ogólnem tem za­
mieszaniu zbiedz lub ukryć się zdołam i woiegłem w 
tym celu do jednego z domów Przydrożnych; natych­
miast jednak miałem za sobą owych czterech żandar­
mów, którzy oświadczyli mi, że w  razie oporu z mo­
jej strony, — ..muszą mnie zastrzelić"; s&m bezbron­
ny, pójść więc dajoj musiałem.

Za Winnikami, gdzie nie dochodziły już strzały z 
naszej strony, starał się jakiś ich oficer w stopniu po­
rucznika, z pistoletem w ręce, zat zyiriać część ucie­
kających; gdy dowiedział się od eskorty mojej, żepro 
wadzą oficerą-polaka, skoczył Jo mnie jak wściekłe 
bydlę i mówiąc, że nie należy mnie dalej prowadzić, 
lecz zaraz .zastrzelić, wymierzył do głowy mojej lufę 
pistoletu. Pewny, że za chwilę zginę, popatrzyłem się 
wprost w drgającą wściekłością twara przeciwnika i 
powiedziałem: „strzelaj, jako żołnierz spokojnie um­
rzeć potiafję44. ■— Nie wiem, co wówczas podziałało 
na bydlę to, bo broń opuścił i kazał mnie następnie 
prowadzić dalej. I jeszcze raz dnia tego w iście cudo­
wny sposób uszedłem śmierci. Nadjechał drogą szereg 
wozów, a na nich około pięćdziesięciu zupełnie pija­
nych chłotów i żołnierzy. Na nasz widok w o 23- się za 
trzymały, czerń cała zwaliła się z nich i dowiedziaw­
szy się kim jestem, zaczęli otaczać nas zwartem koi­
łem, krzycząc, że należy „lacha" zabić; żanclr-mi moi 
okazywali im nawet piśmienny rozkaz, lecz krzyki 
krwiożercze pijanej tłuszczy nie ustawały. W  tej bar­
dzo już krytycznej chwili, chyba Bóg natchnął mnie 
słowami, które podziałały przecież na pijackie umysły 
napastników. — Skoczywszy do nich krzyknąłem o- 
stro, że rnnie mogą ubić. ale niech, lepiej jadą do Win­
nik i zobaczą jak ich oficerowie uciekają pr/ed Pola­
kami. którzy wkrótce tu przyjdą j wówu'-as ich będą 
„rizaty". — Na to nagle wysoki chłoD jeden, widocznie 
ich „prowodyr" oświadczył: „n..„r oficerom ukraiń­
skim, recht maje lach, puskat joho" — na co w tej 
chwili się rozstąpili i pozwolili mnie, tudzież eskurcie
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nych państwach, a mianowicie w  Niemczech. Austrii, 
Grecji, Gzechosłowacjl. Węgrzech, Jugosławii i Ru-' 
munji. Ciekawego odsyłam do książki Dr. A. Raczyń­
skiego: „Wywłaszczenie na cele reformy rolnej j u- 
stawy kresowej" (Lwów—Warszawa, 1921), książ­
ki, świadczącej o ogromnej erudycji autora, ale w y­
magającej od czytelnika wiele uwagi i myślenia, cze­
go przeciętny czytelnik bardzo nie lubi.

W  państwach grupy pierwszej zniesiono wła­
sność ziemi dworskiej bez wynagrodzenia i oddano 
ją w zawiadowanie gminnych komitetów rolnych; 
równocześnie wydano w Rosji instrukcję o ziemi, 
zawierającą postanowienie o przejściu wszelkich gran 
tów do funeusz-u rolnego ogólno-narodowego i o spo 
sobie ich zagospodarowania przez rozdział pomiędzy 
pracujących z zastrzeżeniem zmian w miarę ruchu 
ludności. W  pamtwacii grapy drugiej zasady refor-. 
my nie były tak radykalne, chodziło przedewsizyst- 
kiem o  to. żeby ludności pracującej na roli, dać wła­
sny wąj stat nracy. w niektórych ustawodawstwach 

m zaznaczeniem tendencji uwzęk v ■ z- 
rja zawodowo wykształconych rolników, ale także 
najczęściej z ogramazenjem wywłaszczenia do pe­
wnego w ustawie ustanowionego terminu albo przy- 
r-ajranej z jasnem i stanowczem unormowr iem w a­
runków, pod którymś wywłaszczenie dotychczaso­
wych posiadaczy ziemi na rzecz uprawnionych rolni­
ków może b?ó dozwolone.

W  państwach grupy drugiej reforma rolna ma 
zupełnie wyraźną tendencję, ażeby ziempa dostała 
się tym. którzy na mej pracują wlasnemi rękami; 
pewne ograniczenia, podyktowane interesem publi­
cznym nie osłabiają owej tendencji. W  państwach 
grupy pierwszej wooec nacjonalizacji ziemi zamiast 
takiej tendencji występuje obowiązek pracy, ale w  
rezultacie wskutek tego, że przeprowadzali* syste­
mu komunistycznego w  praktyce się nie powiodło, 
ziemia w pewnej części pozostała albo dostała się 
tym. którzy ją uprawiają wlasnem; rękoma, ale w 
znacznej części leży odłogiem.

3

KRÓL ALEKSANDER I.
Belgrad. (PAT,) Belgradzkie biuro prasowe donosi; 

Na: dzisiejszem posiedzeniu rady ministrów zakoinuin- 
fcował prezydent ministrów Pasioz. że król będzie nosił 
tytuł Aleksandra I.

PO PLEBISCYCIE W  SZOPRONUJ.
Budapeszt. (PAT.) Donoszą z Szopronla; Między- 

koalicyjna komisja generalska ogłosiła dnia 25 hm. na­
stępujące ogłoszenie:

Międzykoahcyjna komisja, generalska stwierdza, że 
wynik plebiscytu, ogłoszony dnia 18 bm., został za- 
akceptowany przez Radę ambasadorów. W  myśl tego 
wyniku i w myśl układu weneckiepo. teren plebiscy­
tów y przeidzie pod panowanie Węgier w dniu 1 sty­
cznia 1922 r. — Obwieszczeni© to podpisali: gen. Fer- 
raria 1 przywódca międzyRoalicyjnej komisji gene­
ralskiej.

POWSTANIE NA KRECIE.
Rzym. (Sterani.) Włosko-rosyjski układ handlowy 

słała Grecja do Krety znaczne oddziały wojskowe ce­
lem stłumienia; ruchu powstańczego.

Peking. (PAT.) Liang Shin z Chin mianowany zo­
stał prezydentem ministrów.

mojej odejść spokojnie. — Pilnie strzeżemy spędziłem 
noc we wsi Peczenie.

23. lis to rada rano odstawiony zostałem do Kuro­
wic, a stamtąd częściowo pieszo, częściowo najętą za 
własne pieniądze furą do Złoczowa. Przed Złoczowem 
spotkałem woźnego sądowego nazwiskiem Górak, na 
którego furę przesiedliśmy się i który rta prośbę mo­
ją zawiadomił następnego dnia, szereg osób w Złoczo­
wie o mojem aresztowaniu, celem ewentualnych starań 
o zwolnienie moje; niestety, bezskutecznie tembar- 
dooj, że osoby te znalazły się wkrótce także w wię­
zieniu złoczowskiem. — ów  Górak za czysto polskie 
przekonania swoje — mimo podeszłego już wjeku — 
staną kilka miesięcy Później przed hajdamackim 
sądem doraźnym i w dochodzeniach śledczych cięŻKO 
został' skatowany.

Odstawiony w Złoczowie do t. z w. „Okrężnej Koi- 
mendy". oczekiwać tam musiałem na przybycie osła­
wionego różniej w Złoczowie, a następnie bardziej je­
szcze w Tarnopolu dowódcy okrężnej komendy Cioto* 
na, jednego z największych łotrów hajdamackich. — 
Sądziłem, że w najgorszym raziemo stwierdzeniu iden­
tyczności osoby, otrzymam rozkaz wyjazdu na za­
chód. Upewniało mnie w tem przypuszczeniu nie nie­
przyjazne stanowisko oficerów kibu, którzy obecni by 
li v  1 aucelarji, a między nimi i znajomego mi ze Lwo 
wa Kiżyką, późniejszego członka sądu Polowego w  
Brodach i zaciekłego agitatora hajdamackiego. Wspo­
mnianemu Ciokanowj powjed>jałem następnie bez o- 
gródek, co myślę o tego rodzaju postępowaniu ich 
w{adz ze mną i do czego ostatecznie postępowanie ta 
kie tylko doprowadzić będzie m0gło. -  Zetknąłem się 
wówczas jeszcze z d( wódcą placu Janowiczem, synem 
parocha gr.-kat. w Strutyniu, który w czas.e mordów 
dokonanych przez hajdamacki sąd doraźny z końcem 
marca i ooczątkiem kwietnia „wsławił-4 się postępowa 
mem godnem rzeczywiście kulturalnych protoplastów 
hajdamafałyzny — Gonty i Żeleźniaka.

. (C. d. n.)



sSLOW O POLraĆ-g* m; 511 z dola Jr. gradą. iQ/.b

Z 11. Ogólnego Zjaato Polskiej 
U łu ik it fy  Ak&demickiei.

A- ' (Od naszego Rortspcrdetrta.)

Wikto, w grudniu,

W  dnttt 22 grudom br. o godzinie 6-tu z. rana po 
całonocnych obradach zamkmęte rosiało. osia tnie ze­
branie U. Ogólnego Zjazdu Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej w  Wilnie, a o godz. 12 tej w południe i S-mej 
wk.czo.em pt>riągam« w kierunku ua Warszawę odje- 
^nali naszv miasto. ci najmusi goście.

Zstzu. przeciągnięty d ^ u  dłużej ponad termin, 
rozpoc^aj się po przybyciu ( goazraie pól dc 8-me£ 

"zc rana uelegattów na wileński dworzec, urorzystem ua- 
bvżeńw,wem W kościele św. J*»ia, po kiórem ks, 
biskcp JSandurski zwrócił się do zebranej n* zja*d mło­
dzieży z podniosłem Weźmie® i błogosławieństwem
na wayne obrady. S

Z kościoła udaio się zebranie do aul> tuwersytotu 
SHana Batorego, gcicie wobec reprezentantów .-.enatu 
wszechnicy, władz wileńskich, przybyłej aa zjatzd de1©- 
gacji belgijskie} i tluuwie zgromadzeni ch miejsco­
wych i obcych gośd, nastąpJo uroczyste otwarcie 
zjazdu D.yez przewodnazącego Komitetu Wykona­
wczego akad. Paprockiego, który wraz z catfym komL 
•stesu. wybranym na I. zjeżózie. odbyrym w lutym 
1920 t „  (akad, Paprocki. Katelbacii. aUn&on Bafiń 
ski, Majorowrcz), do chwili wyborL nowego przewo­
dniczącego, pręty Jowat zjaizJowi.

Na pópułu.huowem drugie _n z kolei plen*mem ze­
braniu dokonano jeybrwu prezesa zjazdu (akad. Kier- 
snowski z Wilno:) i przewodniczą :ym komisji. Przez 
niedzielę i poniedziałek urwały ohrady korni; ji, we 
wtorek. z.i.ś o godzinie l l ’-tej rozpoczęło się ostatnie 
zebranie, które wskutek konieczności załatwienia ol­
brzymiego materiału v’niosKów, nagromadzonych 
Przez komi-jr, trwało z dwiema przci watra oo godziny 
6-tej z  rana uuia następnego.

ty  niedzielę wieczorem wydany został d]a zjazdu 
raint z koncertem, w poniedziałek zaś bania et, gdzie 
powiędły reprezentantami wszystkich uniwersytetów 
polskich cd Lwowa po Gdańsk i Wilno nastąpić mogło 

; nawiązanie osobistych stosunków serdecznej znajo­
mości

. i Konrsr vvyfoni! Zjazd pięć; a to: ogólną, itieurwo- 
uolfcyczną, sar lopomoconyą, namową f zagraniczną. 
Do zakresy tej ostatniej należały sprawy stosunków 
naszej młodzieży z młodzieżą za granicz.ią.

Rzccaą niezmierne trudną nawet dla Dimcgo i bez­
pośredniego obserwatora byłoby podać w streszczeniu 
najkrótszem tę powódź wnioskó1 najróżnorodniej­
szych. przez zjazd uchwalony cli. tę niezliczoną wielość 
myś’ 1 idei i zamysłów, które /naia -ly w niej wyraz.

Niemniej jednak miał zjazd kilka cech wybitnych 
i dominujących' kilka zasadntczj.cn, uderzających
rysów, które pragnę scharakteryzować.

Otóż sradewszystko panowała nad zjazdem -roni- 
miała i, naturalna nuta serdecznego związku i niił>śd 
dla m ast3, w którem zjazd się odbywaj. Głęboki ton 
specjalnego uczucia dla nieziączonego jeszcze ponownie 
z pzecząpospolitą Wilna. Serce 'niespokojnej jescze o 
los Ziemi wileńskiej Polski wyraziło się w tych gorą­
cych bez końcu okrzykach na cześć ,,polskiego Wilna**. 
„Wilna w granicach Rzeczypospolitej" i entuzjasty­
cznego a jeanozgodnego okrzyku: „niech żyje woje­
wództwo wileńskie najjaśniejszej Rzeczy pospolitej ’, któ­
ry rozległ się po zamkuęciu zjazdu w prastarych nra- 
rach wszechnicy Stefana Batorego. Przemówiła jedno 
myślność całej młodzieży polskiej, która, gdyby równie 
trwaJa i niezłomna była \v sercach srarszego pokolenia, 
nie patrzylibyśmy deiś z niepokojem na północno- 
wschodnie kresy Rzeczypospolitej.

Dmgim zasadniczym rysem była dążność do usta­
lenia w świadomości własnej i ogółu won młodzieży 
akademickiej w życiu społeczeństwa. Wyraziła się ona 
przedewszystkiem w dyskusji i w nioskach komisji ide- 
owo-pdltycznej, gdzie starano się poddać rewizji sto­
sunek orgamzac?i ideovo-politya7nŁj do polkyKi i od 
rzucając bezmyślne i puste hasło .^polityczności**, 
jr-do frazesu, wyrażono zasadę nie zabierania głosu 
przez młodzież w polityce bieżącej, a natomiast zasadę 
intensywnej, teoretycznej pracy wewnątrz organizacji 
ideowo-poljtyoznej w  celu podniesienia politycznej kul- 

! tury.świeżych pokoleń. v stępującycli w życie. W  u- 
i chwatach owych objawiła się niezupełnie jfcszczte 
'świadoma Siebie, ale zdrowa myśl młodzieży, rozpo 
■ cryna,iąuej żyć w normalnych w Trunkach pokojowej 
pracy w wfcenem państw ie.

Ostatnią wreszcie ogólną tendencją, którą prze­
niknięty był zjazd, to myśl o reformie j oparciu na 

: mocniejszych i dokładnie Przemy sianych podstawach 
: całego żyda społecznego i jego iorm wśród akadernl- 
j ckiej młodzieży. Odrzucenie przez komłsię ogólną a 
Pdem Przez plenum zjazdu projektu „Związku organi­
zacji polskiej młodzieży akademickiej**, przedłożonego 
przez Komitet Wykonawczy, który sankcjonował obe­
cną formę z&udów ogólnych, wyborów na, zjazdy, *

w następstwie i całość dotychczasową prawnych tonu 
t«go żyć;3, stało się tendencji powyższej wyrazem.

Odrzucenie a nie preecTtetawwnie temu projektów, 
innego, to potwierdzenie faktu podkreślonego też kilka­
krotnie w artykułach dzielnikach, zajmujących się 
wynikam; zjazdu i orzezemnie już zaznaczonego. Oto 
być może zanadto k)ótki jeśz^e okres normalnych 
warunków w życiu naszei młoilz"?ży i me stać ifej 
było jeszcze na doskonał** sproęranie feStiaiijom. które 
zjazd jej postawił. A dalej óbćz, który dominował 
Zjazdów i nadawSł mu treść j kierunek, uchwałom, to 
młodzież, która dotąd w lęficjanfygh wystąpieniach łat 
ostatnich stała na uboczu w mtńćjszosci. Obó? n^cjo 
nalistycPny młody i w- stadjura organijaąwa® a się, pa 
zjeżdżę nieprzygotoy^ny, bez inicjatywy. GG-a óo 
chwili r»rołanti II, zjazdu, spoczy^^k W n.,e jego 
rękach.

Oolicze idem r̂o-poliTyczł>c zjazdu ■'-atyso^Bh się 
Już na pierwszem zebranm tak i następnie w7 tuku

obrajd wjnażnie. Na pferwszj' pl^n zarówno wtyględł, 
na siłę bę^ebną jak wartość wewnętrzną, iBiCiatywę j: 
żywotność, wysunął się obór i.iacJon-v'isryczny. Z tego 
obr^u wyszedł crzew.Klnicząoy zja®du, zaróumo, jaki 
wszyscy (z wyjątkiem z szcztgóbiycb wzgięoóv ko-1 
misji samopomocowej), prztwoaniczący konnsji fDnv 
zdowskl Rcmbieliriski, Scheuring. Bdik). Poza obozentr 
wacjonafijst^riyru w kierunku na lewo stała grupa 
centrowa złocona 4 belwoderskiej O. M. K. i kilku de-, 
legatów o nieokreślonym politycznie profilu, a dalej 
skrajna lewica, pro^d/ona przez warszawskich nie-; 
zawisłych socjalistów. Obydwie te grupy razem wztę 
tc, tworzyły całość liczebnk od obo«u narodowego- 
słabszą.

Zarówno przewagą i»czehn< jak żywoinośdą t>wą 
j wc-pmęcrzuą iftocą przewodził ajazdow miody aaciól 
nalizm Mskl

SsjłHl̂  relacyjny pc^g dr. §f. @łg5 M 2ego.
. (OgrsGjz dla ?. Zaruarshiep.)

W  wielkted sali Sokofr-Macierzy odbył1 się wezro 
raj wieczorem r>lbrTTTni wlec oarodoay. Pomimo nie­
stosownej Pory, ^erwszego dnia po świętach, sala 
była rrzepełnio;ra. ‘Przewodniczył r. Żi igiastowsłó. 
Powitany burTą oklasków wstąpił *3 trybunę poseł 
dr. Ciłąbiński, który w clłuźssscm a świetnem przeiró- 
wieim przpJstaydt obecną sytuację oolitycsaia. Sza 
nowny poseł rorooczął >d prrypomnirnia rocznicy 27 
gntdnia. w  którym rodacy nasi w Poznaniu ci wyciłi 
za oręż i wypędzili Prusaków. Mówca skład? Ątn 
hołd, co obecni przyjęli bursą oklasków.

Trzy lata — mówił JaJej dr. Głąbiński — minęło 
od uzyskania niepodległości, w  czaste tym geniusz 
nolsk' mógł wielo zdziałać, ale wiele zaniedbano. Je 
dnakowoż przeżyliśmy fyłe dodatnich ob.fewów, że 
one pozwalają mieć nadzieję, że ten czas przejściowy 
minie, Polska cno z prędzej zHiża się do świetności. 
Co do stosunków zagranicznych, państwo nąsze uzy­
skało uznante prawnych podstaw swego bytu. Nawet 
traktat z Czechami, który sj.iotkał się z krytyką ma 
ten skutek,' że Czesi muszą ńczyć się z Pcl-ską, nie 
mogą popierać ruchu ulTaińskiego, nie mogą szukać 
przez yańswo nas<-e drogi do Rosji. W  stosunkach we- 
wnętrznycb rćwmeż nastąpiło znaczne polepszenie, 
stosunki pocztowe, kolejowe coraz sprawniejsze, znika 
korupcja, szkolnictwo podnosi się. Atoli mimo te sto­
sunki nie można puzbyć się pewnego pesymizmu, we 
można zamilczeć, że rarstwo nasze nie zajęło w  
świecie mkiego 'vtanowioka, jakie mu się należy. To, 
co się dzieje na Litwta i w Łotwie świadczy o le­
kceważeniu nas. My tę lo tw ę obr,?nfli orzed zaleweir 
bolszewizmu. nasze w ojska zdobyły Dź^Tnoełród | 
oddały Łotwie, -a to maleńkie państewko, które łatwo 
nakryćbyśmy ' mogl; gnębi naszych rodaków. To jest 
dowód, -że zagranicą nie potrafiliśmy zdobyć wpływu 
i znaczenia, chociaż jako mocar-stwo powinniśmy za' 
jąć szósto -miejsce w świecie.

■W stosunkach wewnętrznych > rzad i se_'m przed­
staw''a ją się iako tnsłytiicjc ntesłołe. prowizory^czne.

Naczelnik państwa powołany chwilowo, jako w y­
konawca u'ołi sejmu, w rzcc^wisteści ma w ładze 
większą i czasem wykonuje %  «!< dyktator, tak, że 
zagranica czav»jj,n nie wir, r. Kim ma mówić z sejmem, 
czy naczelrrkiem państwa. Rzad nieparlamentarny, a 
sejm, złoionr z ludzi niewyrobionych prajtyczaie. Tcb 
rząd nie p>»siada żadnej *x>dstowy w sejmie i każdej 
chwili może ustąpić. I oziwua rzecz, że pawet strnn- 
n:ctwa, które zadały tego rządu, wypierają oię go. 
Szanowny po5eł podniósł dwa f*kty. które ŚMnadcza o 
niedojrzałości i .'rokit wyrobienia poiiiycznego ozłnn- 
ków sejmu. Pien\'sr.y to sposób załatwieni? sprawy 
powiatów 1‘dzkiego i bra-sławsktego. Sętorób taki nie 
powinien bvć tolerowany przez żadne państwo kon* 
stytucyjne, Uz^kawszy te pow ity  traktatem ryrkim. 
wprowadziliśmy tam ustawy, tw orzy li rząd, szkoły, 
a tymczasem, «ne zwatniąiac obywateli od wierność1, 
nte znosząc ustaw, na podstawie Irezolucji rządowej, 
która nie jest ż.tdną formą załatwienia ąprjjwy odda­
jemy t ep o w r r y  pod wr i w; plebiscytu. Wymusza 
«fę to na sejmie, grozi jakimś zamętem, ;akby 
naczelnik oapstna b  ̂’ wro-.rrr: państwa.

Drugi jQ.s.uy kt, to »y.*awa pewnej broszury 
amerykańskiej. Kilku posłów, którym nie utfało się 
zdobyć dolarów w  Ameryce rozgoryczeni przywieźli 
broszurę, wydaną jeszcze w  czasie wojny.

Aczkolwiek stronnictwo P. Zamorskiego poRtawite 
wniosek, aby sprawę tę oddać sądowi* iprw*szedł 
wniosek thugutowców' potępienia posła Zamoyskiego. 
I ote stało się, Że f  ejm rrzeksztatcił się w eąd, w 
sąd jednostronny, bez wyslrchmńa strony przeciwne*, 
pez zbadani sprawy, pod wnJuwem oartyinym w y­
dał wyrok. Czyż takie stanowisko sejmu crfe podków 
puje powagi nasza* ra zewnątrz. Omawiając sprawę 
finansów7 naszjgo państwa, podkreślił mówca błąd 
nnsz, że nłe potrafiliśmy wyrobić naszego aparatu 
skarbowego, nie oszacowaliśmy majątków, nie zroHli 
kataetro dochodowego. Wskutek tego uchwalona da­
nina spotka Się z krytyką, z żalami. Ale społeczeń­

stwo musi zrozumieć, że pewne ofiary są koufeczne. 
trzeba złożyć nie tylko ofiary irajątkowc, ak: i z kle* 
stanowych.

Roja seimu powinna już być skończona, a jednak 
socjaliści i ludowcy tąoają utrzymania nada! sejmu* 
chcą, aby On załatwił jeoŁcze pcw'ne srwawy, ale nie 
spieszą się z  przedłożeniem*, nie prt.edstawiaję Proje­
któw Skreśliwszy stanowisko ludowców w sejmie, 
socjalistów7 i naród, oartji robotniczej, które narobiły 
wiele ztego w naszem życiu polityrznem, spodziewać 
się należy, że przyszłe wybory uczyszczą te-niezdro­
wą atmosferę sejmu i jak n;e traciliśmy wiary w  wol­
ność Polski, tak i obecuie wior/yniy, że Rolska bę- 
dzit wielką, potężna : silną. (Brawa i oklaski).

W- czasie przemówienia p. dr. Rłąbnsktego 
wszedł na salę p. Zamordfi. Na sali ode*wary się okla 
ski, Publiczność powstała z miojsc i urządziła $zim<y 
wnemc postowi gorącą owację. Gdy p. Głąbiński za-' 
kończy! swą mowę. dr. Opieński imieniem organizato­
rów wiecu i szerokiego, grona obywateli powitał p. 
Zam«rsk;ego, jako niestrudzonego krzewiciela oświa­
ty, bojownika i obiońcę praw narodu, walczącego W 
obronie idei praworządności psństwy. pobkiego.

Mówca zapewnit szanoyvmego yosla, ?c jak w War 
szawie i tu we Lwowie znajd/ie Iteznycb. ohrońców, 
proęi go, aby wraz z naszymi przywódcami nadaj nam 
hetmanił, (brawa i oklaski). Wz-uszony tymi objawa­
mi gorącej orfości, p. Zamorski podkreślił że objawu 
tego nie odnosi do siebie, ale do surowy, której stał się 
przypnókoryym ćborążvm. Mówca przj^omnlił spr»* 
wę Lidy i Bracfawla. tego nowego rozbioru Ptesk’. 
dokonanego przez samych Pofaków bez żadnego przy­
musu. Gdy zrozumiano, że sjwłeczeństwo ua tę spra­
wę Lidy - 1 Brasiawia, tego nowego rozbioru PblskC, 
czeńsfwa i wyteohyto broszurę, którą ju:‘ przed kilku 
miesiącami sociallśc? szeroko omawieli.

T potępflf po ł̂a właśnie ci no-J-iwie, co uchwafaff 
haniebną sm ag’ę I.idV i Brasławia. Poseł poorłnT zdra 
dę. nie oni? Do 'jrj'rókt‘ wybrano swoich wychowan­
ków wojskowych, Ma szczęście okazało się, że kor1 
Pus oficerski jest zdrowy, znaczna w'ęks'OŚć jego do- 
tęjpiła ten niecny narad, a poseł ■'tr-yomto od r ’dj 
stosy listów i pisjn. To napeinia mówcę otuchą, i »  
armja nasza zdąża stale ku lepszemu, kc zdrowiu. 
Odruch społeczeństwa, te liczne wnece <IJa mówcV 
zadośćuczynieniem. Polska jest dziś pod okupacją, zo­
stała najechaną przez oewn? mafię, która służąc mię­
dzynarodowej doktrynie, często dniktryną tę pokrywa 
mzkte TK>budM, Tu potrzeba wysiłku całego społeczeń­
stwa. aby uwolnić Polskę od tego ąjisku. Mówca 
Prosi o poparcie w tej walce narodows^h żywiołów 
z drktrynersko sPiskową-Tniędzjmarrjdową mafją. (Bn» 
wra i oklaski). *

Na przernóTiienia posłów odpowiedział p. Kaza- 
nierz Riianowrski, który zapewnił, że społeczeństwo 
podejmie apei do wytrwania w pracy organizacyjne!, i 
krzewiącej idee, których hetmanami są posłowie Glą- 
biilski i Zamorski.

W  przemówieniu sv.'eir podkreślił konieczność 
walki, przeciw ywafceiuu 'de> praworządności, oraa 
fakt nie zachowywania zasady czvsiości etyki i moral­
ności w naszem ży ciu poHtycznem i sipołecznem. bę­
dący wynikiem stałej rozbieżności r-olityki Belwederu 
z polityką narodu całego. Na tym tle naświetli zaj­
ście, którego ofiarą, lecz zarazem zwycięzcą stal się 
rrtseł Zamorslci i przedstawił rezolucję:

Zebnui ebywatete miasta Lwowa wyrażają po­
słowi Zamorskiemu za jego nieustraszoną walkę O 
ideę praworządności w  państwie cześć i hołń, potę­
piają zaś rrynnJki, które n? karygodny c-yn jednostki 
nie zareagowały .jak należy przedćwszystkrem miiri- 
strz Sosnkowskiego, który przes*ępśtwo kwalifikujące 
się jako czyn kryminalny potral t w ał jako sprawę' 
honorową. Opfnja publiczna żąda ukarasia Pr^ństępC!1* 
w *posób daiącv pryykład odstraszający dla wszel­
kich Przyszłych zamiarów stwarzania precedensu 
zwyrodnienia naszego życiu, społecznego i polityczne* 
go. — Uchwalono wśród oklasków.
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1 Trylogii dramatycznej część L

Kto ptzfc* lata cafe ma du cenienia z pisarzami 
dramatyczna ad, ten musi dzielić ich na takich, którzy 
m  odwiecznem kopycie odrabiają swoje sztuki i ta­
kich, fclórzy zasługują na szacunek za chęć stworzc- 
iuksobfena scenie wfesnego świata. Puna Edwina Jędr- 
jkiewioza szanuję jako człowieka, w którym ta właśme 
chęć przejawia się wyraź ue. Nie znaczy to, żeby na­
prawdę dal już teatrowi coś nowego. Niemniej milsze 
ml są potkuięcaa się pisarza młodego f  niezręcznego, 
afe t  własna treścią, fliż wzloty wylizanych wedle o- 
bowiązującc.i mody komedjopismaków o Dełnej świa- 
jdombśd; lak dochodzi się do utantjemowanej sławy.

Po „Czerwonym młynie4', ostatnim wystawionym 
«dworzc scenicznym Jędrkiewicza, dano temu m M »- 
mu autorowi szereg lekcji, me wiem-'czy potrzebnych, 
a mających go nauczyć używania na scejtie symbo­
lów czy ieź odwieść całkiem oa symbohstyki. Jest 
bowiem ten krwawym kolorem umazatiy „młyn" w 
"sumce rzeczywiście symbolem. Wyobraża zniszczenia, 
stające wporrzek dziełu życia Jana. rozpromienionego 
idealizmem samego autora. Zdaje mi się, ze zarzut 
tóeumi“;ętnie używanego czy też nadużywanego sym­
bolizmu, choć z niego uczyniono jeneralną broń prze­
ciw, sztuce, trafia w  próżnię. „Czerwony młyn" je®* i 
molem zdaniem również tlziefen, pięknem w  pomyśle, 
a Strwonionem prr-ez niewłaściwe wykonanie. Do tej 
niewłaściwości wszakże nie prowadzi bynajmniej prze­
ciążająca robotę pisarską ̂ y niuolika. Mam powód przy 
bu&*czać, że Przy oschle realisty cztero traktowaniu 
wątku dramatu melłby Jędrkiewicz wtefe gorzej w 
swoim młynie to ziarno, nie ppKkbrane % niczyjego wor 
la, ittórem chciał, a nie potrafi! niestety nakarmić 
w idza.

Są w „Czerwonym młynie44 dwa, dramaty, prze­
pływające koło sjebie i tylko raz, pod sarn koniec sriu 
ki zderzone jakby przypadkiem. Pierwszy, przeżywa 
(w sobie istotnie, z nieskazitelną czystością, z wiarą 
i namaszoiciiiem prawie kapłańskiem sam Jędrkiewio?.. 
!W nim poczęły stę i snują te dzieje Jana, których bla 
■de, niedołężne odbicie oglądamy w  sztuce, w  nim ma­
mrota złośliwy, w demona piersi ludzkiej przemienio­
ny młyn, zaczepiający o każdą sprawę serca, rozśmi- 
gany uad świadomuścią, niezdolną rozpatrzyć się w 
świecie, kruszący wolę największego sifecza. I gdyby 
tę podstępną, złą mowę młyna umiał Jędrkiewicz 
wgrać w sztukę w tym samym stopniu intensywności 
w  f  k'm słyszał ją w sobie, powsta,by napewpe krzep 
ki dramat, porywający szczerością. Bo szczeiy, cza>. 
sein aż. nieprzyjemnie szczery jest ren młody, nic * 
hic za efektami nie goniący pisarz, którego otwory, 
kto wie. czy właśnie nie ze względu na tę szanowna 
niechęć do upiększania spraw istotnych czynią na 
Tłu- czasem wrażenie więcej ma ter j.'do w dramatycz­
nych', niż dramatów gotowych. Niestety wielkiemu 
poczęciu w autorze nie towarzysz wielkość wykonn- 
uia tego jedynie dzieła, z którego można ściśle zdaweć 
sprawę, w ięc— dzieła, granego przez aktorów:

Boię się zaryzykować, zdanie, że z* ztoynmn po-
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(Ciąę dą s*y)

Charakterystyczną cecha "srodn haftfańskiegc 
jest niesłychana uczciwość! Trudno uwierzyć, że w  
dzisiejszych czasach egzystuje kraj. w którym kra­
dzież jest ozemś prawie że tącznauern. Oc przeszło 
^  lat nie zdarzył się* fakt większej kradzieży lub 
■włamania- Od czasu ao czasu zdarzają się jedynie 
Wypadki zniknięcia kapelusza, laski itp. Winowajcy 
takiej zbrodni sa najsurowiej karani. Mieszkania sto­
lą Otworem całum nocami- O szczelnem zamykaniu 
Pokoi, przećnf o4ów wartościowych Itd. nie ma mo­
wy. Ludzte żyją bez wszelkiej troski o bezpieczeń­
stwo swego n. cnia „aurea prima sateestetat" (rnasic 
tozuraieć, że z czasem i postępem ..cywflizacjr po­
łączonej z cywilizacją amerykańska te fcłogosłar 
Wlone siostmk} muszą uledz zmianje). Jakże często 
Posłańcy ważnych przesj telc kilkunastu lub kilku­
dziesięciu tysięcy dolarów udają się z całym spo­
kojem pieszo ao pobliżach miasteczek bez śladu iw?~ 
Jtokcjit.

W yp ad k i zabó jstw  i m orderstw trafiają się je­
dynie podczas rew olucji w ybuchających  z regu ły  
podczas zmiany prezydenta republiki. S ą  to w alk i 
Partyjne w y z n a w c ó w  i wielbiciel, sw ych  kandydatów  
prześw iadczonych  głęboko, że w łaśn ie idh w ybran iec  
Podźwistoke kraj z zastoju j skieruje go w  now ą  fa - 
2 ę rozw oju . A  kandydatów  tych jest tv le ! K ażdy  
Haitianin bez w y jątku  czuja w  sobie pow ołan ie na  
prezydenta republiki. ^

Ma*na zaw o łać  za  Z ag łob ą : M acr,v B o że ! II e- 
ty  k a rd yn a łó w  nu koronę lej r ieszczvsnej Rze­

czypospolitej s tw o rz y ł' Zajadłość partyjna św ięci 
Wtedy D r a w ir w e  arg je -

Komitety rewolucyjne wydają w tajemne w y j »
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śpiechem było pisane, a twcz^ tłoczone na scenie to , 
wszystko, co z ludzi Jędrkfewicza robi i efleaesy jego 
własnej twórczej myśli. Dość, że Jan. w sam3’m auto­
rze zakrojony na giganta, na miarę nibyro starych i 
skromnych, >"4e potęgę • w  l azdem słowne mających 
bohaterów Ibsena, skurczył i? v  tym dramneiku, n* 
który kazano nam patrzyć, żc skrzydlatą swoja nuszę 
poddał jakiejś operacn bolesnej, przerobiony ra iriży- 
merka, zakochanego wcale pospolicie j popchniętego do 
akcji, za nudnej, żeby zajęła s«m* przce "-ii;. # *byt 
cdłegfej od tego, co ma naprawdę oznaczać żebjrśmy 
iej słuchaJi w ciągłym kontakcie z kształtującą naszą 
mśyl, myślą autora. Przygody milcsn* Jana I Krysty nłe 
nreią w sob-c mocy przeżycia, rle mają tej urzekają­
cej w.'nn' bor-pc ś̂redniości, która uwagę wddo-
^nj s/Uuinwm, czy jest a  nig rodowód głębszego zna 
czepia, czy nie. A tu niestety i ten rodowód przyćmio­
no, za późno tłomacząc widzowi, że przeciw niszczą­
cej sile życia upala wystąpić du boju zjuą satuoryfcór 
miłość. Nie wsparta, o prawidłowo oddychajgoTłi, o 
płonnych kr»’ią i r-aopatrzotiych w kośdec ludzi uro­
sła zbjtnio ta miłosna sprawa w sztuce, nie umiejąc 
wcnłonąć w siebie reprezentacyjnie tego, o co szło 
•futorowi zasadniczo, i  pomocJHCzego środka, z ruszto­
wania stała się celem i samym budynkiem.

Gdyby Jędrkiewicz umiał równie ciekawie poka­
zywać żyde pozia, sol>ą, jak koo -truiue je w sob?e. nie 
ntciłoby to. Na nieszczęście ludzie, których użył do 
przenoszenia akcji ’ w  sztuce z miejsc3 na miejsce, z 
miejsc niższych dramatycznie na wyższe, ttie dopisali. 
Ani jedm z tych osób, podjudzanych przez autora do 
mankestewaira własnej zywotnr/ci. nie żyję rzeczy­
wiście, Napróżno uciekają s;ę nic ióre z nich do recep  
ty dość zawodnej: wymykają sobie irarw-zaiem bez 
Przerwy, przy takim w-tórze rzei ornej „ludowości", 
usiłując uwierzy.emić się wiuzowh I w rem niestety 
jest pewna monoton: t, poza którą utyka akcK ubrav 
na w miłosny bukiecik j jakby nie Wędząca ,̂ co z nim 
zrobić, ile razy rozlega się z za sceny uroczysty, za­
sadniczą sprawę młyua-upioru przypominający głos 
autora.

Czepiając się jego ręki, stąpa ta akcja z«?zu bar­
ci io niemrawo, potem jakby wystraszona, że do końca 
już niewiele czasu, a tu się n'C właściwie jeszcze r.ie 
st?ło, przyspics.-a a'imr,(yr;ritgc k-oku_ Cóż kiedy 
robi to niezbyt wybrednie. Dość przypomnieć tego ja­
kiegoś leśniczego, którego nieczystą przeszłość odsła­
nia zazJrosny Jan Kry cte. Rozbicie w następstwie te­
go uczynku szczęście jaiu, który w-Łżliwego krymi­
nalistę miał popom„ić swą j:icdysk'ecią aż no samó- 
bójstwn, a Kry;.ę zniecitęcłe do siebh- i?n zawsze. t»o- 
kazuje najlepiej młodzieńczość autora i jego nifeporal- 
dność w  wyszukiwań u istotuie po-rażoych motywów 
życiowych, ktereiy; , jpowj-j/i; fy golnie sile 
sz<?senia*‘, ji.-ią.ę.cj łam ić J».n,

Na obronę ptti r,a i celem wykan-mia prowiiorycz 
ności własnych oskarżeń przeciw ^ztuce. przypomrnrm 
tu, że „Ciwrwtry młyn" ieft czę ci? pierwszą tryłcgji 
i że jjjf chv/ilą, kieay ten rałyr-niszczyciel wyleciał w 
powietrze, padają z ust matki Japa najpiękniejsze w  
sztuco, odkupujące wielość błędów w niej słowa; jfty  
ich kochasz". Ich. to zr,aczv ludzi. Z pojedynku tbj 
maskowanej cj/łodem i przy zapadaniu kurtyny dopie­
ro objawiony^ miłości z nlezręa nie deironst ow w ra  
piszczanieyi wychodzj Jan, ściślej powiedziawszy, wy­

ki śnr>rd walczy s it w górach Ias<.ch. na ulicach, 
w domach . Wreszcie skoro jeden z kandydatów 
zwycięży, w sc  godzą vię z loseifł i życiy wra- 
ca i'" ny,-rr-Ire p.<rv. u.t <rfMcifg bt sześciu. 
tem Haitfąjiin jest cpokojny, zawsze uśmiechu ętv, 
njesłichanie grzec.i,iv i gescuny. wicożn e si-.to.tcy 
do śpiewu tańca. Tańczy sę  przy każdej sposob­
ności na placach mibhc/rrych. w pnlu w iraj-acb. w  
kawiarniach... Taińee często Dołączony jest ze śpie­
wem. których słowa po największej częśc* m ah  cha­
rakter polityczny — safcsyyamy — zwłaszcza od 
czasu l uierykańskiej okupacji-

Podczas gdy obywatel? sąsiedniej republiki Jo- 
rrrfniicansk ej ixl pierwsze! chwili okupacji usiłują 
wszelkicmi siłami oswobodzić się z nienawistnego 
iarzma posyłając swych prziedstaiwicieli do Argen­
tyny. Brazyljl, Chile, Meksyku, Urugwaju do swych 
„wielkich braci**, by użyli swych niewątpliwie wy­
bitnych wpływów na rząd Stanów Zjednoczonych, 
celem przywrócenia irn wolności, podozas gdy ga­
zety dominikańskie pomimo surowych represalji nie 
wahają się głośno krzyczeć il powstawać na bezpra­
wie amerykańskie, to HaaHaria poprzesta;ą na u- 
rządzaTęij widowisk i meebngów miblicznych. (na 
których ntb. się doskonale bawią), na tworzeniu 
„lig patriotycznych44, na posypywaniu głów popio­
łem, i na imiych gestach patriotycznych, nie mają­
cych nic wspólnego z realną polityką.

Ciekawym jest fakt. iż skoro murzyni Ameryki 
północnej zaczęli urządzać zgromadzenia 1 apelować 
do ,,b:ał“go domu*4 o wyzwmlenie swych bract w  Haj- 

. ti, flaitianie zachobywali się wobec tych objawów 
współczucia i protekcji zdecydowanie wrogo; T -vier- 
dzą oni bowiem że są rasą zupełnie odmienną C) I 
me chcą mieć z murzynami Stanów mc wspólnego.

Co prawda, prezydent Harding podczas swej 
kandydatury dermie swym murzsmom obiecał wgią- 

, dnąć w sprawę • hatiaiiską. chcąc w  ten sposób zy- 
'skać ich glosy, „wglądnięaśe44 to jednak pozostało 
dotąd czczym tylko frazesem.
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chodzi sam Jędrkiewicz nie zach^fcay, ja^by odcztrf 
ulgę z powodu znikrsęca ze świata tej mielącej ni&- 
szczęście zmory i jakby się przepięknych
słów finału, yrzestał sfyszeć w solne huk poczwamt- 

.go młyna Pełny sąd c Jędtkiewiczg anłbitwm, na 
Wielką miarę pomyślanym, choć w pierwszej części 
rdenaaiym twof^e, będzie można wydać dopiero, 
ii^iozna.wszy się z całością. Zdrowy, kryszralny P°- 
snjak części dalszy ch zdeje się zapowiadać ni es bar-’ 
fiionisowana- dostatecznie, obojętna widzów'^ za, mało 
napełniona przez duchowość samego autora i w  osta­
tnim dopiero okrzyku na cześć miłości świat* siełnte- 
iąca i dostojniejąca część wstępna, trylogji.

O wykonaniu teatraluem tego niedoskonałego, wtęr 
tem doskonalszej pieczy aktorów wymagającego urwo 
ru wolę nie pisać. Nieporadność jednych i szablon dsa- 
gich podały sohie ręce w  przedstawieniu, zadręczając 
m ęinl^iernie widza a zaprwne { autora. Jeżeli pod 
Urną. tyle razy wspominaną w sztuce, jest naprawdę 
zakopany ska.b, skarb talentu :>ana iędrickwicza w  
który zawsze wierzyłem t w ierzę, nie dostmii się do 

•uiegó teatr z pewnością rękam:' takiej obsady, jaką 
ituał „Czerwony młyn44 we Lwowie.

Stanisław M sykraski
  ,___|_____ JUiUHL,IBHW ■■ I II

H an rtntl Pailsfwa w Pewjania.
Poznań. (P A T . )  Dziś o godzinie 9-tei rano przy- 

byl iu Naczemik Państwa celem wzięcia udziału w u- 
roczystym obchodzie trzeciej rocznicy powstania po- 
ziłańskiego. Naczelnikowi Państwa towarzysz? pierw 
szy adiutant gen. Jacy na, sęef Kancelar ii cywilnej Cw-, 
kapelan przyboczny ks. prałat Tokarzewski. orae adjjJ- 
tanci służbowi. Po krótkim przeglądzie w«rty h&uoro- 
w'cj przeszedł pawilonem oficerskim dworca kolejowe­
go Naczelnik Państwa oajechal pojacdeiji, zaprzągnif- 
tym w cztery konie, do zamku, skąd o godzinie 10-tej 
rano udał się dr kościoła famego na uroczyste nabo­
żeństwo, celebrowane przez ks. kardynała Dalbora. Po 
nabożeństwie odbyła się rewu wojskowa, orasz udrko- 
- cwanie uczestników powsta.na poznańiJfiego te roku 
1918 krzyżami orderu Virtuti Militari oraz krzyżami 
waleczności. Miasto preyorane jest flagami i odznakami 
uarodowemi. Nastrój w mieście podniosły. Sklepy f 
magazyny od godziny 10-tej rano pozamykany

X tatowej Eiarty.
Warszawa, (Tel. wl.J W  dufu 25 bra, zmarł w. 

49 r. źy-ya na tyfus plamisty znany artystsurzeżofen 
Czesław Makowski. Zaraził się tyfusem plamistym 
wraz z żoną i synem od “przybyłej z Rosji osoby, 
któią Przyjęli do swego domu.

Kopenhaga. (AW.) Umarł tu wybitny uczony i 
oatłjcba polski Stanisław RoinieeW, praFisor filolog^ 
słowiańskiej na nnlwersytecie kopenhaskim.

“  . N A D E S L~A N K

Ze o i a n ą  t e w y n  Rn^n
sa -33 łam Szanownym P. T. Odbiorcom ja k  

n&tserdecamejszd iyczenla.
'totychcsaco^e poparcie mo 

i *,4 t i r m y  i połeoEzo się nadal lasaawysi 
wzglądom. n5C83 Ł. Fosze wtkL

Amerykana mają w  grunc:3 rzeczy pewfen re­
spekt przed Dominikanami którzy im swą przedsię­
biorczością imponują, a swą taktyką już znaczne ul­
gi uzyskali podczas gdy Haftianów nłe przestają 
nazywać Ka,iibalujnl, czaru? dzicz? itd. utwierdza- ( 
jąc ciągle swych współobywatel; w  tern. io  przy- 
'Zi-nittją się do propagowania cywilizacji amerykań­
skiej w  barbaiPzyńskim kraju.

Ci sami zaś Amerykanie w prywatnych 'ozmo 
wach ze mną, z całą otwartością, przyznawali iż 
równie dobrego .1 szlachetnego narodu trudno zna­
leźć pod słońcem a metody, które stosują do Haiti 
są konieczne ze względów politycznych.

Jako p-zyklad optymizmu Haibanów nedi po- 
i służy fakt następujący: Byłem w teatrze na. przed- 

stawiemu bomby patriotycznej: „Oge et Chavaime‘‘ .*)

*) Napisanej wierszem przez jednego z licznych ( 
poetów ii &v'auskieh,
sztuka grana była tale straszni, że podczas Bajdra- 
matyczniejszych scen publiczność zachodziła si? od 
śmiechu na dt,-bitek jakiś pies zaiaz na początku 
sztuki wkręcił się na scenę i żadne usdawaria ak­
torów i służby teatrainej nie potrafiły go nakłonić 
do opuszczenia przybytku sztuki. Pies ten w swej 
naiwności z jednaką przjrdhylrośc'ą tj stawan.em 
na tylnych łapach oraz kręceniem ogona odnos;ł  się 
tak do uciemiężonych murzynów jak i do plantato­
rów oraz żołnierzy francuskich Rzecz prosta, iM 
objawy takiej neutralności jeszcze bardziej potęgo­
wały wesołość słuchaczy. Jakaś aktorka jak smoła 
w  roli córki jednego z plantatorów wysmarowała 
się jakieinś bjelićłei i chcąc w ten sposób dać złu­
dzenie. iż należy do rasy białej. — Z powodu stra­
sznego upału, pc  paru chwilach już bielidło zaczę 
ło strugami spływać po jej obliczu, tak. iż miało się 
Wrażenie, że się ma przed sobą jakąś ludzka żebrę. 
Publiczność fycłSłat

( C , t n )
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H i t a m i  b i e ż ą c .
L w ó w , 29 g” jd iia.

TEATR WIELKI.
Środa 23 grudnia godz. 7-30wiecz. „Czerwony młyn 

dramat
Czwartek 29 grudnia godz. 7 30 „Krąg interesów", 

Maskarada.

TEATR NOWOŚCI.
Środa 28 grudnia godz. 7 30 wiecz. „Hiszpański sło 

wik“ , operetka.
Czwartek 29 grudnia 7 30 „Hiszpański słowik.

TE*TR MAŁY.
Sr-oda 28 grudn a godz. 7 30 „Roztwór proj. Pytla*.

- Czwartek 29 grudnia „Ahaswer".

KF9LLO. „Ulubienica Maharadży" Część HI. W  roii 
głównej Gunnar To  n?es

— Życzenia świąteczne złożyta młodzież uniwersy­
tetu swemu rektorowi w  noc wigiFjną, zbierając się 
tłumnie przed domem prof. Kasprowicza i wyrażając 
mu przez te życzenia gorące przywiązanie i głęboką 
cześć. #

—  Kazanie arcyb. Teodorowlcza. W  sobotę 37-go 
ra. zakończenie Starego Roku odbędzie się w kat 
orm. o godz. 6-tej wiecz. dz:ękczynne nabożeństwo.' 
Kazanie wypowie JE. ks. arcybiskup Teodorowie*

— „Noc Sylwestrowa" w Teatrze miejskim odbędzie 
się w sobotę 31 grudnia 1921 od godz. U w  nocy. 
'Artyści przygotowali program wspaniały i niezwykle 
dowcipny, tak. że zapewniony jest rekord śnrechu. 
XV programie jest między innemi świetna 1 aktówka 
I. Mjkosicwicza „Noc poślubna11, sketsch H. Zbierz- 
chowskiego , Landru Nr. 2“ . W  przedstawieniu biorą 
udział artyści i artystki 'dramatu, opery, operetki i 
baletu. ° o  skończonem programie tańce w foyer na 
I. piętrze do- 5 rana Bilety do nabycia od środy w 
„Teatrze Wielkón" od 11— 1 popoł. i od 5—7 wręcz., 
wejście od ul. Kaźmierzowskiej na 1. piętrze pokój 
Nr. 40.

—  Bal czterdziestaków (40 pip.) odbędzie się dnia 
7 stycznia 1922 r. w salacb Kasyna oficertkkgo. Ko­
mitet balowy urzęduje miedz:/ godz. S—13 i 14—17 
z wyjątkiem niedziel i świąt w koszarach Piłsudskie­
go, ul. Piotra i Pawła (kadra).

— Uczestnicy Pierwszej Załogi Obrony Lwowa, 
giuna Rzędna Polska (rozbrojenie artrlerji w  nos z 
31 ipaźdz. na 1 list. 1918) zgłoszą pisemnie miejsca 
swego pobytu w ważnych sprawach osobistych na 
ręce kol. T. Wróblewskiego (Lwów, Kochanowskiego 
14). Termin przyjmowania zglcwzeń unływa 3 stvc*- 
nia 1922. — Wszystkie Polskie pisma Rzeczy] ospolitej 
l^rasza się o przedruk powyższego.

— Nabożeństwo żałobne ża poległych. Dnia 29 smr 
dnia br., w  trzecią rocznicę ęąprniętnęj walki na Per- 
senkówce odbędzie się o godzinie l(i-ej rano w bazy­
lice arcbikatedralnej za spokój dusz śp. Jerzego Qm- 
dyńskiego, Iwona Skałko wskiego, Józefa Mnzanow- 
skiego, Romana Jtołąka. Lecha Głuzińskiego, Jerzego1 
Adamowicza, Jana Kłosowskiego, Waleriana Mano- 
wardy, Aleksandra Kolarzowskiego, Adama Nestorow- 
skiego. Adama Opa, żałobne nabożeństwo, na które 
Straż Mog:ł Polslrcb Bohaterów zaprasza rodziny po­
ległych, przyjaciół, towarzyszy broni i PT. patrioty­
czną publiczność.

— Dzieci amerykańskie dziedom polskbn. C"erwo-
ny Krzyż Młodzieży w Ameryce dał nowy dowód mi­
łej pamięci o dzieciach w  Polsce, przesyłając im 
wraz z życzeniami małe upominki. Panie z towarzy­
stwa lwowskiego, pracująci bezinteresownie w Czer 
wonem Krzyżu amerykańskim ofiarowały swą pracę, 
by urządzić w  l l t>stacjach mlecznych śliczne drzewka 
Przy których w oznaczonej godzinie zebrały się dzieci. 
Panie z misji amerykańskiej mogły naocznie ze wzru- 
szcmcm sprawdzić, jaką radość sprawiły dzieci Ame­
ryki biednym dzieciom Polski. Końca nic było obja­
wom radości, kolędom przy dźwiękach mandolin z 
entuzjastycznym okrzykom na cześć Ameryki.

— Gwiazdka n Inwalidów ciemitych. W  dużej sali 
Domu inwalidów zgromadzili się w wigilię Bożego 
Narodzenia inwalidzi ciemni. Pięknie ozdobione drzew­
ko lśni pośród darów i upominków hojnie złożonych 
przez ich przyjaciół. Obok fortepianu skupiła się gro- 
maka ociemniałych z instrumentami. Słychać szmer 
przytłumionych głosów, ten i ów pogrążony w zadu­
mę. Wizje dawnych, lepszych dni snują się cicho i 
budzą bolesny oddźwięk w ich duszach. Zahartowani 
w  cierpieniu nie poddają się jednak tkliwości. Gdzieś 
tylko ukrył się w samotności młodzieniec, aby łzami 
ulżyć swój ból. Lecz już go wspiera czułe słowot opie 
kunkf, już opanował swą słabość i niknie gdzieś w 
gronie swych towarzyszy. Dano znak. Rozlegają sie 
dźwięki „Warszawianki" na powitanie orszaku galer, 
którzy tłumnie wchodzą na salę. Słowa pociechy 
dusspi sterza księdza kap. I.etka. słowa uznania do- 
wódcy płk. Kohnera dla tych, co hartem ducha i in­
nością w pracy szczęśliwszym swym braciom świe­
cą przykładem. Kapek intonuje kolede. Ciemni i wzru 
szeni wrażeniem goście śpiewają. Następuje rozdawni­
ctwo podarunków. Na obfitość ich złożyły się stara­
nia pozyskanych przez kierownictwo oddziału ciem­
nych nast. opiekunów j przyjaciół ociemniałych żoł­
nierz": Pań M. Komorowskiej, Jędrzejewiczowej, Za-

Witowskiej, Motylowej, Dobrowolskiej, pań z elektro­
wni miejskiej z P Barakową na czele, Kolmerowej. 
wreszcie Wasy)k;ewiczówny i M. Bochdanówny z 
siostrami, która zebrała 25.800 Mk.. oraz wiele da­
rów w naturze. Wszystkim im i łask. ofiarodawcom 
skf *da kierownictwo oddziału ciemnych serdeczne 
„Bóg zapłać!*1 I

— Związek b. powstańców górnośląskich. Związek j
b. powstańców górnośląskich w Rzeczpospolitej Pol­
s k i  udziela pomocv wszystkim b. powstańcom. A- 
dres: Marszałkowska 128, godz. u: z. 5—7. Składka 
miesięczna 30 mk., wpis. 30 mk. Na członków mogą 
być wpisywani i sympatycy. Wobec licznie napływa- j 
jących Próśb o sprzedaż znaczków „poczty zielonej*1. | 
Związek b. powstańców podaje do ogólnej wiadomo- i 
śd, że znaczki te są ro/sprzedawane na dochód Zwią. 
zku pr^ez kluby filatelistyczne z zastrzeżeniem, że ] 
nie będą one odsprzedawane zbieraczom narodowości i 
nfemieckiej. Wobec trudności natitry materialnej, i 
Związek widzi się zmuszonym prosić tą drogą wszy- j 
stłde pokrewne organizacje i zwązki powstańcze j 
zwłaszcza na Górnym Śląsku, o skierowywanie b. po* | 
wętańców z Górnego Śląska do siedziby Związku w  j 
Warszawie lub do jego kół orowincjonalnych jedynie i 
w wypadkach istotnej potrzeby. J

— Poradnik teatrów i chórów włościańskich. Organ j
Związku teatrów i chórów włościańskich we Lwowie 
pojawił się po przerwie wojennej ped redakcją J. Jedli- 
cza. Miesięcznik ten wychodzący od 1907 r. był je- 
dynem pismem w Polsce poświęconym teatralnej sztu­
ce ludowej i kulturze sceny amatorskie’, oraz śpmwu 
wśród szerokich mas. Odegrał też znaczną rolę w 
ruchu oświatowym. Pierwszy numer (za Hstopad br.) 
zawiera obok wiersza J. Jedli cza pt. „Wiara11, arty- | 
kuły fachowe z zakresu prowadzenia amatorsk;ch ze­
społów teatralnych, przegląd utworów scenicznych, 
bogaty dział korespondencji itp. Wydawnictwo to jest 
również cennym nabytkiem dla amatorskich zespołów 
miejskich. Adres red. i adm. Lwów, Mickiewicza 26.

—o— |
— Fałszywe banknoty lOOO-markowe. Do Połsk. i 

Kasy Pożyczkowej zgłosił się niejaki Dawid Rat- 
haus, kupiec z Pawy Ruskiej i przedstawił do w y­
miany 20 sztuk białych banknotów 1000-markowyćh. 
Banknoty te, jako sfałszowane, zostały skonfiskowa­
ne a Ra.tha.us odstawiony do komisariatu dzielnico­
wego. Tutaj zeznał, że sprzedał pewnemu kupcowi 
warszawskiemu kilka: skrzyń jaj a wśród 360-0 JO mk. 
otrzymał owych 20 sztuk banknotów.

— Komunikat. Wobec podwyższenia podatku konsump- 
csjnego do nafty, według rozrmrządzenia Raiy ministrów 
dz. ust. p. L. 100 od dnia 15 gndnia 1921,  ̂ wynosi c na 
nafty d!a hurtowni 134 My za ky. loco sfacja odbinrera

Rozsprzedaż nafty z hurtowni odbywa s;ęlużwedłu» 
zasad wolnego handlu. 5988

„K ra ? o n a fta “ ,
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Krwawy napad bandycki
W  R i l lk H J E i .

Zagroda Iwana Szklarskiego w  Rudawce, w po 
wiecie ćobr^miLkim. była późnym wieczorem 23. 
grudnia br. widownią krwawego, ohudnego napadu 
bandyckiego, poleząs którego ciężko ranionych zo­
stało cztery osób, Do chaty przybył jakiś nieznany 
mężczyzna i pod grozą rewolweru zażądał od Iwa­
na Szklarskiego wydania pieniędzy. Szklarski wydał 
bandycie portfel, zawierający 2.009 mk., a gdy przy 
tem oświadczył, że więcej pieniędzy nie posiada, ban 
dyta strzałem z rewolweru zranił go ciężko w rę­
kę. Następnie zażądał pieniędzy od żony zranione­
go gospodarza. Magdaleny, a grożąc śmiercią jej 17 
letniemu synowi Stefanowi, zniewolił do wydania dal 
szych 2.000 mk-, przechowanych za obrazem. Nie­
zadowolony z tak „miłej11 kwoty nalegał dalej, a 
gdy Szklarska wciąż powtarzała, że nie posiada 
pieniędzy, bandyta zranił ja ciężko w brzuch.

Z koieji przystąpił bandyta do Stefana i doma­
gał się od niego zegarka, gdy jednak chłopak odpo­
wiedział, że zegarek przed pól rokiem sprzedał, o- 
hydny napastnik zranił go ciężko w rękę. a następ­
nie wyszedł na podwórze jakby celem stwierdze­
nia. czy strzały nie zwabiły którego ze sąsiadów. 
Wracając do chaty zetknął się ® 14-lrŁiią córki 
Szklarskich, Anną, powracającą ze wsi do domu. 
Biedna dziewczyna zauważywszy na podłodze ka­
łużę krwi i leżących rodziców, ciężko narnych a 
obok nich zaki wawionego brata — popadli w płacz 
i usriadła pod oknem. Wówczas bandyta strzelił do 
niej i trafił ją w  pierś. Dopiero (eraz począł rozbi 
jać kufry, z których zabrał ubrania i bielizno. war- 

; tości około 120.000 mk. Gdy tymczasem lampa, zga­
sła, poświecił zapałką a zobaczywszy dopieiu teraz 
na przypiecku małego chłopaka i dziewczynę — słu­
żącą —  strzelił ck> lich strzał jednak chybił. Za­
brawszy zrabowane rzeczy i pieniądze Zbiegł na­
stępnie bandyta bez śladu. Dopiero w  dobę po na­
padzie zawiadomiony przez wójta posterunek pod­
jął dochodzenia, które nie dały na razie żadnego 
wyniku. O popełnie-ie tej ohydnej zbrodni podejrza­
ny jest roootnfk Józef Tokarski, który w listopadzie 
mieszkał tydzień u Szklarskich a okradłszy ich zbiegł 
w nieznanym kierunku

Kranika sportowa
Walne zgromadzenie Karpackiego Towarzystw; 

Narciarzy we Lwowte odbyło się we środę dnia 21-go 
grudnia br. Zgromadzenie zagaił prezes Tow. proLa*. 
Klemensiewicz, zwracając się do członków z prośbą o 
wzięcie żywszego udziału w pracach Tow. i wyraził 
nadzieję, że w obecnych normalnych już warunkach 
prace te potoczą się raźno.

Następnie odazytał sekretarz Tow. sprawozdanie 
Wydziału KTN., z którego wynika, że działalność Wyk 
działu zdążała w  ciągu ■ oku 1920/21 do powetowania 
strat, jakie wojna poczyniła; w szeregach członków 
Tew. i jego dobytku. Ruch turystyczny7 był w tym ro­
ku znacznie żywszy wż w poprzednim, mimo nieko­
rzystnych warunków śniegowych; ograniczony był 
jednak tylko do Bieszczadów i Gorganów z powodu 
złych Połączeń kolejowych. Główne centrum stanowiła 
Tuchla, gdzie urządzono schronisko. Oprócz prywa­
tnych wycieczek członków Tow. w Karpaty i Tatry, 
urządzono 12 wycieczek jednodniowych w Bieszcza­
dy, jedną w okolice Lwowa i jedną czterodniową w  
Gorgany. Kursów jazdy na nartach połączonych z w y 
cieczkami w  góry zorganizowano trzy. — Dla człon­
ków sprowadzono narty po przystępnej cenie, a prócs 
tego założono wypożyczalnię nart dla młodi-ieży szkol 
nej. Wieczorów projekcyjnych urządzono tylko dwa z 
powodu braiiU lokaju.

Praca około odbudowy spalonego w czasie wojny 
schroniska w  Sławsku,'  postąpiła znaoznie naprzód. 
Dzięki życzliwemu poparciu kierowników Odbudowy 
na Wschodnią Malopolskę pp. inż. Kornelii i inż. Wel 
czera, udało się uzyskać gotowy domek o powierzchni 
ok. 120 m1. Prócz tego uzyckano od Ministerstwa 
Spraw Wojsk, pięć baraków z Puaustrjackiego obozu 
w  Tucbli. Z nich jednak tylko część materiału nadaje 
się do użycia. Nadto Tow. otrzymało w  darze mate­
riał w postaci drzewa okrągłego od Zarządu Lasów 
Państwa Skole. Materjały te pozwolą już w najbliż­
szym czasie zbudowanie i urządzenie odpowiednie­
go schroniska w Sławsku. W obecnym sezonie urzą­
dzono, podobnie jak w  roku zeszłym, dzięk goścjnpo 
ści Zarządcy Lasów p. St. Beckera, schronisko w Tus 
chli.

Następnie skarbnik odczytał sprawozdanie kasowe 
poczem na wniosek przewodniczącego Komisji kontrol • 
nej, Walne Zgromadzenie udzieliło jednogłośnie abso­
lutorium ustępującemu Wydziałowi. Przystąpiono z ko 
lei do wyborów nowego Wydziału. W  skład jego we­
szli: prof. dr. Zygmunt Klemensiewicz prezes, Roman 
Loteczka wiceprezes, dwóch przodowników; pp. Ma­
rian Jakóbczyński i Marjan Machniewicz i ośmiu człon 
ków Wydz.: pp. Stanisław Cieplik, Aleksander Flach. 
Zdzisław Flach, Władysław KbmkicWicz. Adam Len­
kiewicz, Kazimierz Lubienieckj, Adolf Maissner, Kazi­
mierz Weiss. Do Komisji Kontrolującej wybrani; pp. 
Bazyli Chojnacki, Stanisław Płoński i Roman Socha- 
czewiski, na członków Sądu Rozjemczego: pp. Kazi­
mierz Iiemerling. dr. Roman Kordys, dr. Antoni Łom­
nicka, Jan Treter, Rudolf Wacek. Następnie uchwala­
no wysokość wkładek na rok bieżący dla członkó"; 
wspierających 1000 mk., zwyczajnych 500 mk. z 50% 
opustem dla akademików i 100 mk. dla uczestnków. 
W  końcu uchwalono jednogłośnie wniosek, w  myśl któ­
rego Walne Zgromadzenie KTN odnosi się z usilnem 
wezwaniem do pana Ministra Spraw zagranicznych, 
aby bronił Niezłomnie interesów Połskj Przy załatwie­
niu spraiwy Jaworzyny.

ROHATYN
W  Polowie grudnia odbył się v  *utejszem mie­

ście uroczysty obchód ku ucZczaiiu 9» rocmicy po­
wstania Listopadowego. Uroczystość tę urządziło pań­
stwowe gimnazjum. Na obchód złożyło się przemówią 
nie dyrektora zakładu, Józefa ^Lamberta, odegranie 
kilku scen z „Balladyny11 i sceny więziennej z trzeciej 
części „Dziadów11. Chór gimnazjalny odśpiewał kilks 
okolicznościowych pieśni. W  dniu 1C grudnia odbył 
się obchód dla mołdzieży szkolnej tak miejscowej, 
jak również zamiejscowej, która wielką salę „Sokola11 
wypełniła po brzegi, zaś w  dniu 11 grudnia dla stąr-t 
szej publiczności, która artystycznem wykonaniem 
wszystkich części Programu wprost zachwyconą by* 
ła. Takiego nastroju duchowego publiczność tutejsza 
ad szeregu lat aieprzechodziła, dlatego wdzięczną jest 
dyrekcji gimnazjum za te miłe i wzniosłe chwile.

□  CHODORÓW. O aptekę. Oa dawna żalą się 
mieszkańcy Chodorewa i okolicy na brak drugiej 
apteki, którejj swego czasu starostwo w Bóbrce nie 
pozwoliło kreować. Zdemobilizowanych aptekarzy Po­
laków jest wieki, lecz „wyższe względy11 nakazują ■ 
dogadzać żydowskim kaprysoip w pierwszym rzędzie. : 
Żydowska mała apteka w Chodorowie aczkolwiek hie 
jest w  stanie zaspokoić w zupełności potrzeb swej 
klienteli, to jednak władze kompetentne są gh eh e  na 
nawoływania publiczne, jak i nie chcą wiedzieć o tym 
smutnym fakcie, że wśród zdemobilizowanych apte­
karzy Polaków, wielu, nie chcąc zginąć z głodu t  
braku zajęcia porzuciło swoje zawody!

Na aptekę w Chodorowie istnieje doskonały lokal 
w  budynku „Sokoła11 polskiego. Mogą więc reflektan- 
ci bez troski o tę najważniejszą sprawę potmóbowaó 
szczęści®, a poparcia nie odmówią mieszkańcy Cho 
dorowa i rozległych jego okolic. Obywatel,
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informacyjny, iiterscKi i ilustrowany l  Z
V v ^

Kalendarz „Słowa Polskiego" na1922 r.
! las i do nabycia w  kantorze „S łow a Polskiego1 V  RekSamłe 

Prasow ej, Księgarniach i Trafikach.
Dział ekonomiczny

—O—

Prezydium Giełdy zb^zowcl ) towarowej "vu
Lw ow ie podaje da wiadomość, ze n? wiinsek intere­
sentów drzewnycłi zebrania fciekłowe dla bąpdlu płoaa- 
mi gospodarka leśnego odbywać się będa każdego 
pontedijal1-1 od godziny 5—6‘30 wieczorem w sali gieł­
dowej przy ni. Akademickiej 17. Ili. brama, począw­
szy  od dnia 2 stycznia 1922 r.

Lw ów . drua 20 grudnia 1921. P re zes : Dr. M. 
Sząrski, sekretarz: Dr. M . Penetb.

K n i ^ a  g -ie ł< iy  l w o w s k i e j ,
Kurs szacunkowy z 27 grudnia 1921 

. t  Akcie bankowe za wtukę (włącznie z kup. bież.) 
tank akc z w i ą z k o w y  Id o  V I  emisji 280, 44 80. 560 — Bank 
Dyskontowy we Lwrowie 280, --  090. — Bank hip a k c
280, 30, 875*— Benk hi" zemelny 280, 28"- 420*- Bank 
MałopOiski 280, 35*00, 700- -  Bank pOWJ: kMd. 140, 7 -
400-----  Bank przemysłowy 28-.1, 42, .550* — Ba*.k ziem
kred. gal. 280, 35, 600*- Bank handl. w Pozncniu luOO 200.

H Ancie Tow. bandl. I przem, Prowan lwowskie 500 
100 I '50&- Tow. Chodor&w 140 21— 2825 2925 2875
Tów. akc fabr. kart. 140 42 1500  „Ćmielów* fabr.
porc 1000 3050 0000 Fabryka cementu „.ortland
Szciakowa-1 t4T. 28 — — Tow. akc „Galicja* 490
3jo 150 000— — Tow. Gafota 140 22 50 i«5J —  -  
Tow. Górna 140 15 40 /5O01 -  — „O inos" Zakł. prz.
drz. 100 — —300*— 4300 Warsz. Ska-akc budowy 
..Parowozów* 1. emi»ja 500 60— 1150 — „Patria*
idaryka papierosów 1000 300*— 4700, „Pezet", f o v . Zakł.
bud 509 — 1 1025 -- „Pocisk* Zakł amun. 350 -----
8 7 5 - ,  Polski G leb 500 100 1100' -  Polska nafta 50*. 
73*— 1750 - . PolSKie Tow. handlore I. do III. emisji 
140 21 675*— Tow  Rakszawa 140 55 3300*--
Zakłady eieKtr. Siersza 200 24*0o 140 — —  Gai- Zaivł.
góra. Siersza. 1 4 0 ----- 90u0*- 70u 140 6500

Tow. ZieleniewsKi, 140 42 5700*-, Żegluga poiska 140
28* — 450.

Ui. LUty zemwne ąa 100 Mk. (cez kup. b ie*). Bank 
Małopolski 4V*»/o 104 oO 10650, Bank hm. ga1 F,',®/# 10550 
107oo, Banku hip. gal. 4o/0 100*— 102*—. Banku hijuzemeln.

99*- 1 0 1 - , Polsk. banku kraj.4Vs?ta 1(16*- 1C8 -
Polskiego Banku kraj zali. Ąnfo 99*- 101*—, Tow. kred 
gaL ziem. 4*/ł°lo 107 T09* Tow. kred. gai ziem. 4°/c.
I02r00 104-00 Banku kred. ziem. gal. 4l,5o 0 99*— 101-

IV. Obllgl za 100 Mk. (bez kup- bież.). Komun nolsk. 
Banku kraj. 4 '/=«/« 109 —102* Kon.en. nolsk. B< nku kraj. 
4°/o 88*50 90*50, Kolei lokalnej poisk. Bai.kii kraj. 4f/o 
83*— 90*— Pożyczki kraj. gal. z r. 1893, 4J/o 83*—  90 -  , 
Pożyczka kraj. pak z r. 1904 4o>o 88*— 90*—, Pożyczka 
kraj. gal. z r. 1905 4 p ic  38 -  90" -. Pożyczka kraj. galic. 
z r. 1O08 szkolna 4 pre 88 — 90* , Pożyczki kraj. gal. z r. 
19-13 4W/«* 91*— -93*—, pożyczki kr«j gal. z r. 19*4 4I/sł/« 
97*— 99 —, Pożyczki m Lwowa z * 1896 4V# 88*— 90:- 
Rożyczki (n. Lwowa t r. 1900 43/„ 88*— 90*— Pożyczki ni/ 
Lwowa z r. 1911 4 u/0 88*— 90—.

V. Waluty. Ruble carskie: po 100 rbl j(X> - 509*—, oo
500 rb 160 — 20u*~, drobne — 0*------O"—, Ruble Duuisfcie
(po 1000) 3 (F - 50 *-, (po 250, 20*- 40*— , Ruble dum- 
sicie kie enki (po 40 r 20) — * — , Karbowańce (po
100O) 3*— 5*—, Grzywny (p-> 500 i w^zej) 6*— 10*— 
Franki franc. 220*—, 230-■ Franki szwajc. 550*— ouG — 
Funty.st»H. 12000* 12500 — Dolary arr. n*kan‘ .ide 2900 —
3000*—, Dolary kanadyjskie 2450* - 2550 - .  Marki, nie­
mieckie po 10 00 16 25 17 25, po 100 15*25 »'i*25.
(drobne) 14*25 15*25, Lei rumuńskie po 500 ? 1 *—
23—  drobne 20* ~  22*-, u y  włoskie 125*~,135 
Czeskib korony (po -  00 — 00) 3800 40*00, drobne 
—00*- OOOfc*--, Korony ausłr. niem. sremnf —0 50 0*o0* —

VI. OeSiry. Londyn 120,00*- 13500-, Pary* 723* ~  
233*— , Zurych, 550 )0, 600*- 009*- Pi iga 38*00 4000 
Wiedeń 4*50 550, Berlin 16*5C 17*50, Nowy Jork 
2T50 ~  2950*—, Mediolan 130* -140, Bak-re^zt CC3*—000;—

VII. Rata Bankowi Stopa eskontowa K. P. 3  7 p i  
Zurych (PAT ). Końcowe kursajrełdy z dni? 2*7(12 1921.

Berlin pocrą;kowe 2*97 końcowe 2*90, Hoiandja 
187*75 Nowy Jork 513 513, LOddyr. 2146 21*48, Paryż 40‘80 
40*90, Mediolan 22*75 22*70 Biuksela —*—,39*10, Kopenha­
ga * — 102*50, Sztokholm 000* - ,  127*50, Chrystjanja 
—  86 o0, Mautryi C0*0 76 50, Buenos Ayrcs 0 i 70.
Praga 7*i0 7* 10, Budapeszt u82 <>*82, Zagizeb 2*00 2*00.

Bukareszt 00*0 —*- 
0*19 019 Auntr noty

War zśwa 013, 018, V.\eder 
korony st m.-.lowane 0*14 0*11.

J K n r s a  g i e ł d y  w a r k i e a w s b ł e j .
Kurs szacunkowy i  27 grudnia 1971.

Ijtty  zastawni 4'bfy® ziemskie 29(̂ *050 292 292, m 
Wwrszaw y — 295 — 256.

Waluty. Dola y Stanów Zjedr.. 3000 -  3050 00, itaną-
dyjskit 0000*03-----*—, Lei rumuńskie -  *00 00*—, Frank
fiancuskie 238 00 23850.

Akcje. Warszaw Tow. **br. cukru 00000 00O00. Warsz- 
Tow. kopalń, węgla i— II OOOflu OJ0J0 Lilpop, Raudi i Lo  
wenst. i — II, 2925 2950, Rudzki i Ska 1950 1940, Siar*, 
chowdce 1—11 320OOOOO. —, L. J. Borkowski 1—VI 114-
 , Bracia Janikowscy 1— V  1125 — , 1106 Fir’ ej z r. 00'.
000* -  •-0*—, Warsz Tow. Handlu i Zegl. I — III 0000 0000 
ZyraTdóv, 540 W -54000, Bank Małopolski 000 009*. Ostro­
wieckie Zakłady 4575 4600, P o sk ięT ov*. H and low e-----
— - , Spiska nafta i—111 1500 1875, Zegtuga p o lsk a  %—
— . Przemysł d rztw iy  0000 0000, Zaw.e-cir . 0000-Gj9—' 
Elektrownia okręs. w Pruszkowie, I - I I I  OuO*—000 —, Bani 
polski we Lwowie o—0, Zjednoczenie ziem polsk. 000 Q0Q

N ekrologia.

S E W E R Y N A
w do^a po lesarzu powiatowyrn, przeżywszy lat 68, 
po dłu^icn a ciężkich cierpieniami z opatrzo ia św 
Sakramentami, zasnęts w  Panu dnia 25 grudnia b. r 

W  smutku po rą ło ie  ed ki i wnucięKa, zapra­
szają krewnych, zna ornych i pobożnych chrześcijan 
na obrzęd pogrzebowy, któr/ odbędzie Sie dnia 28 
grudnia 1921, o godzinie 4 po p o i z domu iałCiLy 
przy ul. Tarnowskiego 21 na cmentarz Łycza lr wski 

Nabożeństwo żałobna odprawione będzie we 
erwartek 2S bm. o g. 8‘3o rano w  kościele parafial- 

i»vnbśw . Mikołaia.

C D fK O  I  SPRZED ŁZ.

Kanarki harcerskie "̂ ŝprzeda "
GRCLL, ul. Anczewsklch Nr. l ,  Ksze piętro.

[ 'J o  księgi handlowe, amerykanki i kwitarjusze po-
w tu  C.tJl leca .Sarmacia11 Lwów Akadem cka 8 £567

PP ttPm rn łn  sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów, Ru- 
11 CfwlIWlllu towsKiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na
żądanie fastryguje, oraz kurs kr iju i szycia. 5210

P p u Ł  zupełnie nowy z spodniami, z kamizelką i  c "bre- 
*  ł a n  go gatunku sprzedam ui. Wionowska 1 1 , I p.ętro 
na praw O- £>9y4

[jm n  motory benzynowe 2 HP powietrzem f 3 HP wodą 
“ WB chłodzone do sprzedania. Wiacomość Zygmuntowska 
5, Konsum. 5993

K  r  E  S  Z  K  A  l i  I  A .
M jp Q 7 & nNin różnych pokoi d!a solidnych lokatorów 
iBSlCof n u tilfl poszukuje Galicyjskie biuro Kopernika 22, 
telefon 44ó. '  5.-93

Potrzebny pokój kawalerski
meblowany, z o;obnem wejściem, śródmieście, raoiliw ie 

blisko ul cy Ja-. ie! ońr ieL Wynaj^ródzei ie ewentualnie
P Owiantam . Zgłoszenia co biura Sokołowskiego, Jagiel-
•Ońsita 5, pod „Śródmieście 500**. 5939

\*pUn\p poszukuję za pokój. Zgłoszenia pod ..Akademik*4 
U wnw jy do Administracji, 5990

P O S A D Y  F O S Z U E T W A N E
r f h r l i f  7 7  politechniki poszukuje lekcji na wsi- Zglo 
utUL lawo nia nod ..Natychmiast- do Adm. W

5?że-
5989

^  oficer eme*yt obeznany z buchalterią, admini-
ta iH lo ó y  sl a 'ją, gospodarką, poszukuje posady, ewentu­
alna kaucja lub zapewnienie hipoteczne jest możliwe. Zgło- 
teer.a do administracji Słowa Polskiego pod „emeryt — 
kaucja*. 5976

W O L U F  r O F A D Y .
PnB tnP llife  buchalteryijny z radnem i szybkietn pismem. 
■ UillUWlitli umieiący bardzo biegle jjOdawać, pracowmik 
rzeczywiście pra owity i punktualny, znajdzie zaraz stałą 
posadę. Pensja Mp. 20.000. Zgłoszenia do Adm. pod aJ- 
dokoritysia“ . 5991

L A B O R A N T A
i  i ■ i u  m i »  . i i u i u i v i u  i l u i / ł j r t n ^ i  w c c n u i a u y ,

upr. się pod Nr. 12864 Jo iiiura ogł. „ P  A  R”  Poznań, 
_________________ ul. Fr. Ratajczaka £ 5980

. K o n k u r s
Za*zą& gminy miasta Buska rozpisuje konkurs 

na posadę

lekarza weterynaryjnego
Podan ia  zaopatrzone w  m etrykę chrztu, św ia­

dectw o p izyna leżności, d o * ó d  po lsk iego  obyw ate l­
stwa f  odp is  dyplom u nadsyłać do  Zarządu gn rn y  
m. Buska.

Posada d o  ob jęc ia  zar?z. 5956
Pierw szeństw o m ają lekarze ohrz^dku rz- kat. 

narcoow ości pc Iskitj.
Bliżstycti warunków  udzk li Zarząd gm iny pi­

sem n e  lub za  osob  śfenr z g łoszen iem  się.___________

* j  B  Ó Ż  N  U  D O N I E  S I  E  N  I  A  BP

Dsm R o ln ic zo -H a n d lo ^  na Pomorzu
p r ż j - jm i e  w s p ó ln ik a  s w i Yk a . y u .  k a p i t a łe m

eeiem potriększenia. 5918
Oferty wyczerpujące przyjmuje pod Nr. 24825 biuro ogł.

„PtJ E “, F asb aa, gŁ 2 7 ‘ Grudnia 18__*_
Interesuję się poważ-em, (ipświ.uiczenia- 

latCU^uuiióllL nii merijumicznemi. Przyczynię sic; finan­
sowo/ Tylko poważne oferty pod ,.Maęfufniim“  ol adcieio- 
wi kwitu do ■ Reklamy Prasowej, Lwów, Chorązczyzna 7.

5982

S / ł A w a  z Maropolskich firm zbożowych weszłaby 
«\LW B  O  w handel zamienny z 5979

B p i  Sclnioza-Ianiwp
na Pomorzu? Zgłoszenia prziimuje pod Nr. 24830 Maro 

ogłoś :efi „PAR“  Poim ft, ui. Fr, Ratajczaka ft.

Mam do oddania większą ilość
Lm a snezone pełno warte śoiow 3 burak i ou 
Lirowe, wysłkcinrootntowe wytłoki cukrowe  
(Steffcnaa;, suszone wytłoki melasowe, ta- 

^zjne wyteoki Jak i meiasę, 
petem  mąkę, jak  i prodnkta rolne rrrre lk łe -, 
g o  rodzzju i prosię o zapytania z lównoczesnent 

podaniem cen. 5931

S ieg.ried Cch.i
Produkta roine i aitykuły dla rolnictwa, żywność.

P o z n a ń ,  u l .  27  G r u d n i a  5 .

Teleion 2618 i 2619. Adr telegr.: „Zbożecohn“-

Tartak
w całości lub Częściowo na sorzedaż, Do te^o należą:
L o k o m o b i l a  “ r ę ^ i « B r i e g ?6. i «o 6,8/io
f  i  4U F * s * z przggrzewaczenł
I r a k  (v ° ,l^ ter) 550 ,s^,r. 500 Hub. S.bnellldu-
* "  i A  ”r ! ny ?,ap<id“ fabr* Ho^mann, Wro­cław. 2 wózki i 40 pił.

T rak  (Horjzoc.talgatter) 1200 m/m szerok. fsbi 
Kucher — Lipsk, cgT)

(Automatyczna szlifierka dla p ły tarczowej i traków,
^ szlifierka takie, dla i ebDrki. PI  ta r c z o w i

z oasam^ óWai’A400 t0rU’ 18 i,° ^ 1* cia smis!
nv,mHo‘’ f  Z  ^  SZtr* v'szv''lko y stanie zdat­
nym do użytku. Zgłoszenia pisemne do firmy: *

P. T A. I Blrro techniczno-handlowe 
PozuarŁ Grottgera Ł  IL
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B i K  StlfliOPOLSKi S. A. w KRAKOWI
Rynek Głów ny 25.

Pod©yższ5Rie fssplfiłu akcyjnego z sa^ y  Hlp. 112.Q0S.000 na I p .  203,200.060
jmzez emisję nowych 315.009 sztok akcyj po Np. 286 im. wart.

Walne Zgromadzenie Akqonariusnr Banku Małopolskiego w K ra jo w e  uchwaliło dnia 25 czerwca b. r. podwyższenie dotychczaso­
wego kapitału akcyjnego z samv M p .' 1 1 3 ,0 0 0 .0 0 0  n a  M p . 2 0 0 , 2 0 9 . 0 0 0 ,  przekazując Radzie Zawiadowczej ok eślenie terminu, oraz 
ustalenie szczegółowych waru.ików dta dmisjf tychże aKcyj.

Na podstawie tego rpoważntenia uchwaliła Rada Zaw ado Wcea podnieść kapitał akcyjny B inku  o  M p . 8 8  2 0 0 .C 0 0  przez emisja 
nowych sztuk 315.000 < ełnowpł^conych akcyj oo M p . 2 8 Ił imiennej wartości

Objecie w ie ^ ło ^ i  nowo wydać się mnących akcyj zostało już z góry zaoswnione, a na pozostałą resztę rozpisuje się po myśli uchwały W al'ego 
Zgromadzenia Akcjonarjus/.y z dnia 25 czerwca b. r. i na zasadzie postanowienia p. Ministra Skarbu oraz p. Min stra Przemysłu i Handlu z dnia 21 lisiopadc 
ll f i ł  zamieszczonego w Nr. 220 „M em iw e  Polskiego" z dnia 26 imopaua 1921.

:ia następujących warunkach:
l i  Dotychczasowym ąkcjonarjuseom pizyąnaje się prawo pierwszeństwa 

de poboru nowych akcyj w ten sposób, t i  za dwie dawno akcje pobrać napą 
jedną nową

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć dawne akcje, łub 
kwity tymczasowe, które zosiar«t zaraz zwrócone po uwidocznianiu na nich 
wykonanego prawa poboru.

3) Prawo poboru wykonane i zgłoszone być m o le  najpóźniej do data 
15 etycze «1922 pod rygorem utraty tego prawa.

4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mp. 475 tfta detyckczaeewyeh akcjo­
nariuszy wykonujących prawe noboru, zaś Mp. 609 dła i owych akcjonarjuezy.

5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą ceną kupna wraz z 6 proc.
odsetkami od ceny kupra od 1 Lipca 1921 do dnia wpłaty.

S U B S K R Y P C J Ę 5821

6) Reprezentacje nowych akcyj przep-owadzi Dyrekcja Banku według 
swego swobodnego uznania.

7 )  Nowe akcje wydawane będą w  s w o i l i  c z a s i e  a k c jo n a r ju s z o m  p o  zawia­
d o m ie n i u  o  p r z y d z ia l e  a k c y j  i p o  s k o n f e k c jo n o w a n i u  s z t u k  z a  z w r o t e m  po­
t w i e r d z e n i a  k a s o w e g o  n a  u i s z c z o n ą  w p ła ty .

S) Na wypadek nłt przydz Aamia akcyj ksank zwróci wypłaconą kwotę 
wraz z  odsetkami w wysoności 4 p roc.

9) Nowe akcje nczpetotezą w zyskach Baakn począwszy od dnia 1-go 
lipca 1921.

10) zg łoszen ia  subskrypcyjne na nową em isje akcyj przyim ulą do 
dnia 75 lu tego  1922 n zstąp*, jl, inal/.ucją >

W  Krakow ie: Bank I -pelski Rynek g t 25. W e  l.erowtc i Oddział Banin dta Handlu i Przemysłu,
F: ia Połskicgu Panku Kranów ga, Oddział Banku Dy tkań., w Waasz&wskiago,
Filji Łatki- Handlowego w Warszawie, W  Poznan iu : Bask zwtązka Spółek Zarobkowych,

W  W arszaw ie : Odlział Banku Małopelakfego, 
“ aszatkewska 154,

Bank KarJlowy w Wararawia, 
Bank dla Handlu . Przemysłu, 

W e  L w o w ie : Oddział Baska Małopolskiego ul.
3 Maja 19.

,'olołu Bana (rajowy.

Polaki Bask Handlowy,
Bank Pr .yaioweów, m

o Oddział Banks luuioiew^io w Wa*tzawie,
W  Ł o d z i; Oddział Wutkn Małopolskiego, ul. Moniuszki 4,
W  T a rn ow ie : (buz s! Banku fowopatskleio ul. Krakowska Ł, 
W  i j - ł i ł ł t w a w l l i  ' » ■  rai Barko M. o|ral$Uego, ul 

Sapieżyńuka 19,

W  R zeszow ie: Oddział tanka Małopolskiego, ul. Jagiel­
lońska 3

W  B ie lsk a : Oddział Banku Małopolskiego, ul. Kolejown 8, 
W  Zakopanem  : Oddział Banku «>. łapci., Krupówki 3£, 
W  Katowicach f JDetrtsche Bank* Filia w Katowicach, 

Spółka Komt d',tbwu ,,Fołge &. Co“ ,
9  królewskiej Hucie: ,0berschleoischer Baekrercln'*, 
W  W ied n iu : “ owazBcuny Austr. Zakład Kredytowy Ziem­

ski,
Austr. Zakład Kredytowy dla haadłu i Przemysłu.

SISS-»

00 K A R M Y
o pojemności 50 do 
350 litrów  z  blachy 
pocynKcwariEj lub 

czarnej
5968

dostarcza
y-.

b w d w
B ro d e c k a  5

20 centnarów
ssthysfc, krajanych, prawdziwych . : y W w

poeca Ó9S8Jan rtOWUISIJ. Rylsi amo tu

P o k o s t
pod g w aw .-ją  czysty lniany

Lakiery spirytusowe  
Lakiery kopalowe

K A P E L U S Z E
dla Pań, Panów i dzieci wyrabia w najlepszych ga­

tunkach i ostatniej kreacji

I-sza K B  A J. FA B R Y K A  KAPELUSZY

Rudolfa H EUW EbTA
LWÓW,

w każdej iłofcei po cenach 
bezkonkurenc yjny cir

• • • • eW enwnska
Wytwórnia Cliem «
Tow. Akc. Poznań. 5834

Alt je Jtercrnkoirsiciego S.

Acr. lełegi. Poiocbeaąa, Poznań.

3283
Salonowa 1  (w l. gmacr.

hurtowna i detaliczna.Sprzedał
fabr)

PrrnsmeratB 
„Słowo "polskie"

przyjm uje

Administracja „S to r a  
Polskiego44 

Lw ó w , Z ta s ra o is za ,
11—15.

Około 16.008 kg. ocyn­
kowanej S M. blachy że­
laznej 650 mir X  1 <X)0 mm 
Nr. 2 3  (0,5 mm) około 23000 
kg. sortowaneg > żeln . a w 
sztabach i g rub i  biz-hy, 
wszystko iranko b o j  owiec 
w całości lub części v o > a -  
tychnuast do Oddania. hlif- 
szych szczegółów udzielić 
może firma „C. Hart .ig", 
Tow. Akc. oddział w Sos­
nowcu. 5974

• t i ■ r—»

, c i w ® £ 
l L tre .7 •=• <8 <2. V  2  C/}^
> 2

l - s *C c  O —w
r S « - 2 S>| «NJ O „
* W «ts

. c <  • 
i 3 . ~
! § a ®
I CA.J2 Jź

ŁÓŻKA METALOWE
m m m am m m m um  i  n — mo h^oiwudniwn 1 i d i

w ogrom iym wyborze — poleca

A N T O N I  1 I A Ł 8 A I  
Lwów — Sobieskiego 3.

Zające
K. I b U

p o  M k . 5 fH )‘ —  i a  s s iu  ę - 
skórki w  haaólu 

. TiJaUPINSKIEGO, Ak  demi ka A
"^!lftiaHPKnF7lJpni do sprzedania lub wydzierżawienia 

yn fu l l L w  ^ lU rU j Wi||a tylko katolikowi. Pośrednictwo
ykluczone. Zgłoszenia dJ Admimstr cji pod 43. 5889

Z drukami „Stewa Potsktogo" Lwó%, /Jarw ew>cza 11*15, pod ził*. WM, > ><uese Skizyczyóskir^o


